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  I


  Stateczny, pulchny Buck Mulligan wynurzył się z wylotu schodów, niosąc mydlaną pianę wmiseczce, na której leżały skrzyżowane lusterko ibrzytwa. Żółty, nie przewiązany szlafrok powiewał za nim lekko włagodnym, porannym powietrzu. Uniósł wysoko miseczkę izaintonował:


  –Introibo ad altare Dei.


  Przystanąwszy zajrzał wgłąb ciemnych, kręconych schodów izawołał ochryple:


  –Wejdź na górę, Kinch. Wejdź na górę, ty strachliwy jezuito.


  Dostojnie postąpił ku przodowi iwszedł na okrągłą działobitnię. Rozejrzał się izpowagą po trzykroć pobłogosławił wieżę, okolicę ibudzące się góry. Później, dostrzegłszy Stefana Dedalusa, pochylił się ku niemu, kreśląc wpowietrzu szybkie znaki krzyża, bełkocąc gardłowo ipotrząsając głową. Niezadowolony isenny Stefan Dedalus wsparł ręce na krawędzi wylotu schodów iobrzucił zimnym spojrzeniem rozedrganą, bełkocącą, błogosławiącą go długą końską twarz ijasne, nie przycięte włosy, cętkowane ilśniące na podobieństwo jasnego dębu.


  Buck Mulligan zerknął pod lusterko izręcznie zakrył miseczkę.


  –Wtył zwrot do koszar, powiedział ostro.


  Dodał tonem kaznodziei:


  –Bo to, onajmilsi, jest rzeczywista Eucharystynka: ciało idusza ikrew iorany. Powolną muzykę, proszę. Zamknijcie oczy, panowie. Chwileczkę. Jest mały kłopot ztymi białymi ciałkami. Uciszcie się wszyscy.


  Spojrzał zukosa wgórę iwydał długi, nawołujący gwizd; później czekał przez chwilę wekstatycznym skupieniu, ajego równe białe zęby błyskały tu iówdzie złotymi punkcikami. Chrysostomos. Dwukrotny silny, przenikliwy gwizd odpowiedział wśród ciszy.


  –Dziękuję, staruszku, zawołał żywo. To zupełnie wystarczy. Wyłącz prąd, dobrze?


  Zeskoczył zdziałobitni izbierając wokół nóg luźne fałdy szaty spojrzał poważnie na tego, który mu się przyglądał. Pulchna mroczna twarz iposępna owalna szczęka przywodziły na myśl prałata, opiekuna sztuk pięknych wśredniowieczu. Przyjemny uśmiech pojawił się cicho na jego wargach.


  –Acóż to za szyderstwo, powiedział wesoło. To twoje niedorzeczne nazwisko starożytnego Greka.


  Żartobliwym, przyjacielskim gestem uniósł palec iśmiejąc się do siebie, podszedł ku obramowaniu. Stefan Dedalus wszedł po stopniach, ruszył za nim iwpół drogi znużony siadł na skraju działobitni, przyglądając mu się nadal, gdy tamten oparł lusterko na obramowaniu izanurzywszy pędzel wmiseczce namydlał policzki iszyję.


  Wesoły głos Bucka Mulligana ciągnął dalej.


  –Moje nazwisko też jest niedorzeczne: Malachi Mulligan, dwa daktyle. Ale ma helleńskie brzmienie, prawda? Zwinne isłoneczne jak sam jeleń. Musimy pojechać do Aten. Czy pojedziesz, jeśli uda mi się naciągnąć ciotkę na dwadzieścia funtów?


  Odłożył pędzel izawołał śmiejąc się radośnie:


  –Czy pojedzie? Wynędzniały jezuita.


  Urwał izaczął golić się uważnie.


  –Powiedz mi, Mulligan, powiedział Stefan spokojnie.


  –Co, moje kochanie?


  –Jak długo pozostanie Haines wtej wieży?


  Buck Mulligan ukazał ogolony policzek ponad swym prawym ramieniem.


  –Boże, czy nie jest okropny? powiedział szczerze. Tępy Sakson. Sądzi, że nie jesteś gentlemanem. Boże, ci przeklęci Anglicy. Pękający od pieniędzy iniestrawności. Dlatego, że przybywa zOxfordu. Wiesz, Dedalus, to właśnie ty masz naprawdę oxfordzkie maniery. Nie może ciebie rozgryźć. O, to imię, które ci nadałem, jest najlepsze: Kinch, klinga noża.


  Ostrożnie ogolił podbródek.


  –Przez całą noc bredził we śnie oczarnej panterze, powiedział Stefan. Gdzie jest futerał, wktórym trzyma broń?


  –Żałosny wariat, powiedział Mulligan. Czy miałeś stracha?


  –Miałem, powiedział Stefan dobitnie izrosnącym lękiem. Na tym odludziu, wciemności, znieznanym mi człowiekiem, bredzącym przez sen imamroczącym do siebie ozastrzeleniu czarnej pantery. Ty ratowałeś tonących. Ale ja nie jestem bohaterem. Jeżeli on ma tu zostać, znikam.


  Marszcząc brwi Buck Mulligan obejrzał pianę na ostrzu brzytwy. Zeskoczył zpodmurówki izaczął pospiesznie przeszukiwać kieszenie spodni.


  –Kurewstwo, burknął.


  Podszedł ku działobitni iwkładając rękę do kieszeni Stefana, powiedział:


  –Użycz nam ścierki do nosa dla otarcia brzytwy.


  Stefan pozwolił mu wyciągnąć iukazać trzymaną za róg, brudną ipomiętą chustkę. Buck Mulligan dokładnie otarł brzytwę. Później, przyglądając się chustce, powiedział:


  –Oto ścierka do nosa barda. Nowy odcień sztuki dla naszych irlandzkich poetów: smarkozielony. Można go prawie posmakować, co?


  Ponownie wstąpił na obramowanie ispojrzał wdal ku Dublińskiej Zatoce, ajego włosy obarwie jasnego dębu poruszały się nieznacznie.


  –Boże, powiedział cicho. Czy morze nie jest tym, czym nazywa je Algy: szarą, słodką matką? Smarkozielone morze, mosznękurczące morze. Epi oinopa ponton. Ach, Dedalusie, Grecy. Muszę cię nauczyć. Musisz ich czytać woryginale. Thalatta! Thalatta! Jest ono naszą ogromną, słodką matką. Podejdź ispójrz.


  Stefan wstał ipodszedł ku obramowaniu. Wsparty na nim, spojrzał wdół ku wodzie iku pocztowemu stateczkowi, wypływającemu zwylotu portu Kingstown.


  –Nasza potężna matka, powiedział Buck Mulligan.


  Nagle oderwał wielkie, badawcze oczy od morza izwrócił je ku twarzy Stefana.


  –Ciotka sądzi, że zabiłeś swoją matkę, powiedział. Dlatego nie pozwala mi się ztobą zadawać.


  –Ktoś ją zabił, powiedział Stefan posępnie.


  –Niech to przeklną, mogłeś przecież uklęknąć, Kinch, kiedy twoja umierająca matka poprosiła cię oto, powiedział Buck Mulligan. Jestem tak samo zimnokrwisty jak ty. Ale kiedy pomyślę otwojej matce, błagającej cię ostatnim tchnieniem, żebyś ukląkł ipomodlił się za nią. Atyś odmówił. Jest wtobie coś złowrogiego…


  Urwał iraz jeszcze namydlił lekko drugi policzek. Pobłażliwy uśmiech wykrzywił mu wargi.


  –Acóż za piękny błazen, wymamrotał do siebie. Kinch, najpiękniejszy błazen znich wszystkich.


  Golił się gładko izuwagą, wmilczeniu, poważnie.


  Stefan wsparł łokieć na poszczerbionym granicie, przyłożył dłoń do czoła ispojrzał na wystrzępiony koniec rękawa swojej czarnej, wyświeconej marynarki. Ból, nie będący jeszcze bólem miłości, zaniepokoił jego serce. Po śmierci przyszła do niego cicho, we śnie, ajej wyniszczone ciało, ubrane wluźną, brunatną suknię, wktórej złożono ją do grobu, wydzielało woń wosku iróżanego drzewa; jej oddech, pochylający się nad nim, był niemy, pełen wyrzutu ilekkiego zapachu wilgotnych popiołów. Ponad wystrzępionym rękawem dostrzegał morze, które dobrze odżywiony głos za jego plecami pozdrawiał jako ogromną, słodką matkę. Pierścień zatoki iwidnokręgu otaczał matowozieloną masę płynu. Biała, porcelanowa miska stała obok jej śmiertelnego łoża, zawierając wsobie zielonkawą, lepką żółć wydartą zjej gnijącej wątroby paroksyzmami głośnych, stękliwych wymiotów.


  Buck Mulligan raz jeszcze wytarł ostrze brzytwy.


  –Ach, biedna psia duszo, powiedział dobrotliwie. Muszę ci dać koszulę iparę ścierek do nosa. Ajak noszą się te portki zdrugiej ręki?


  –Pasują nieźle, odpowiedział Stefan.


  Buck Mulligan zaatakował zagłębienie pod dolną wargą.


  –Acóż to za szyderstwo, powiedział zzadowoleniem, powinny się nazywać: zdrugiej nogi. Bóg jeden wie, jaka francowata pijaczyna je porzuciła. Mam jeszcze piękną parę szarych wprążki. Będziesz wnich wyglądał niesłychanie. Nie żartuję, Kinch. Wyglądasz cholernie dobrze, kiedy jesteś przyzwoicie ubrany.


  –Dziękuję, odpowiedział Stefan. Nie mogę ich nosić, jeżeli są szare.


  –On nie może ich nosić, powiedział Buck Mulligan do swojej twarzy wlusterku. Etykieta jest etykietą. Zabija swoją matkę, ale nie może nosić szarych spodni.


  Zręcznie złożył brzytwę isprawdził gładkość skóry poduszeczkami palców.


  Stefan odwrócił wzrok od morza ku pulchnej twarzy odymnoniebieskich ruchliwych oczach.


  –Ten facet, zktórym byłem zeszłej nocy wOkręcie, powiedział Buck Mulligan, mówi, że masz o.p.s. Jest tam razem zConolly Normanem, wBzikogrodzie. Ogólne porażenie szaleństwem.


  Zatoczył lusterkiem półkole wpowietrzu, aby przesłać tę wieść ku słońcu, które lśniło teraz na powierzchni morza. Łuki jego ogolonych warg uśmiechały się wraz zkrawędziami białych, połyskujących zębów. Śmiech ogarnął całą jego mocną, masywną sylwetkę.


  –Spójrz na siebie, powiedział, ty przerażający bardzie.


  Stefan pochylił się ku przodowi inajeżony zerknął wrozcięte krzywym pęknięciem lusterko, które mu podsunięto. Takim widzi mnie on iwidzą inni. Kto wybrał dla mnie tę twarz? Tę psią mordę, wymagającą odwszenia? Ona także mnie zapytuje.


  –Buchnąłem je zpokoju kuchty, powiedział Buck Mulligan. Pasuje zresztą do niej. Ciocia zawsze ma brzydkie służące dla Malachiego. Aby nie wodzić go na pokuszenie. Aimię jej jest Urszula.


  Znowu roześmiał się iusunął lusterko sprzed zerkających wnie oczu Stefana.


  –Wściekłość Kalibana nie mogącego zobaczyć swojej twarzy wlustrze, powiedział. Gdyby tylko Wilde żył imógł cię zobaczyć.


  Cofnąwszy się iwskazując palcem, Stefan powiedział zgoryczą:


  –To symbol irlandzkiej sztuki. Pęknięte lusterko służącej.


  Buck Mulligan niespodziewanie ujął Stefana pod ramię izaczął się znim przechadzać wokół wieży, abrzytwa ilusterko klekotały wkieszeni, do której je wrzucił.


  –To nieładnie tak ci dokuczać, prawda? powiedział serdecznie. Bóg widzi, że masz więcej wsobie niż którykolwiek znich.


  Jeszcze jedno odparowanie. Obawia się lancetu mojej sztuki, jak ja obawiam się jego lancetu. Zimne żelazo pióra.


  –Pęknięte lusterko służącej. Powiedz to temu wołowi tam na dole iustrzel go na gwineę. Cuchnie od forsy isądzi, że nie jesteś gentlemanem. Jego stary nabił sobie kabzę, sprzedając Zulusom jalapę albo też zrobiwszy jakieś inne przeklęte oszustwo. Mój Boże, Kinch, ty ija, gdybyśmy tylko zaczęli pracować razem, moglibyśmy zrobić coś dla tej wyspy. Zhellenizować ją.


  Ramię Cranly’ego. Jego ramię.


  –Ipomyśleć, że musisz żebrać u tych świń. Jestem jedynym, który wie, kim jesteś. Dlaczego mi bardziej nie zaufasz? Co masz wzanadrzu przeciw mnie? Czy chodzi oHainesa? Jeżeli piśnie tylko, to sprowadzę tu Seymoura izrobimy mu darcie na szmaty, gorsze nawet niż to, które zrobili Clive Kempthorpe’owi.


  Młodzieńcze wrzaski zamożnych głosów wpokojach Clive Kempthorpe’a. Bladetwarze: trzymają się za boki ze śmiechu, jeden klepie drugiego, o, chyba skonam! Przekaż jej ostrożnie te wieści, Aubrey! Och, umrę! Bijąc powietrze strzępami, które pozostały zkoszuli, imając spodnie opuszczone do kostek, podskakuje ipotyka się wokół stołu, aAdes zKolegium Magdaleny ściga go uzbrojony wkrawieckie nożyce. Twarz przerażonego cielaka pozłocona pomarańczową marmoladą. Nie chcę, nie zdejmujcie mi spodni, nie próbujcie robić ze mnie frajera!


  Wrzaski zotwartego okna płoszą wieczór na kwadratowym dziedzińcu. Głuchy ogrodnik wfartuchu, zamaskowany twarzą Matthew Arnolda, popycha wzdłuż zamglonej łąki maszynkę do strzyżenia trawników, śledząc uważnie tańczące koniuszki źdźbeł.


  Dla nas samych… nowi poganie… omphalos.


  –Niech zostanie, powiedział Stefan. Pomijając te noce, jest zupełnie wporządku.


  –Więc oco chodzi? zapytał niecierpliwie Buck Mulligan. Wykrztuś to zsiebie. Jestem ztobą zupełnie szczery. Co masz przeciwko mnie?


  Przystanęli, patrząc wstronę tępego wierzchołka Bray Head, leżącego na wodzie jak łeb uśpionego wieloryba. Stefan spokojnie uwolnił ramię.


  –Czy chcesz, żebym ci powiedział? zapytał.


  –Tak, oco chodzi? odpowiedział Buck Mulligan. Nie przypominam sobie niczego.


  Mówiąc patrzył wtwarz Stefana. Lekki wiatr musnął jego czoło, rozrzucając miękkie, jasne, nie uczesane włosy ibudząc woczach srebrne punkciki niepokoju.


  Przygnębiony brzmieniem swego głosu, Stefan powiedział:


  –Czy przypominasz sobie, że następnego dnia po śmierci matki przyszedłem do twojego domu?


  Buck Mulligan zmarszczył się natychmiast izapytał:


  –Co? Gdzie? Niczego sobie nie przypominam. Pamiętam tylko pomysły iwrażenia. Dlaczego? Aco się stało, na miłość boską?


  –Przyrządzałeś herbatę, powiedział Stefan, aja przeszedłem przez hall, żeby przynieść jeszcze trochę gorącej wody. Twoja matka wyszła zsalonu razem zjakimś gościem. Zapytała cię, kto jest wtwoim pokoju.


  –Tak? powiedział Buck Mulligan. Co odpowiedziałem? Nie pamiętam.


  –Odpowiedziałeś, powiedział Stefan, O, to tylko Dedalus, którego matka tak ohydnie umarła.


  Rumieniec, który uczynił go młodszym ibardziej ujmującym, ukazał się na policzkach Bucka Mulligana.


  –Czy powiedziałem tak? No ico? Co wtym złego?


  Nerwowo otrząsnął się ze skrępowania.


  –Aczymże jest śmierć, zapytał, twojej matki, twoja albo moja? Tyś widział tylko twoją matkę umierającą. Ja ich widzę co dnia, odwalających kitę wMater albo wRichmond ikrojonych na plasterki wsali sekcyjnej. Jest to ohydna rzecz inic więcej. To po prostu nie ma znaczenia. Nie chciałeś uklęknąć przy łóżku twojej umierającej matki ipomodlić się za nią, chociaż cię prosiła. Dlaczego? Ponieważ masz wsobie tę przeklętą jezuicką żyłkę, tylko że przebiega ona wprzeciwnym kierunku. Dla mnie to wszystko jest niedorzecznością iohydą. Jej płaty mózgowe przestają funkcjonować. Nazywa lekarza sir Piotrem Teazle izrywa jaskry zkołdry. Dogadzaj jej, póki nie będzie po wszystkim. Sprzeciwiłeś się jej ostatniemu, przedśmiertnemu życzeniu, ajednak dąsasz się na mnie, bo nie wykrzywiam się płaczliwie jak niemowa najęty od Lalouette’a. Nonsens! Przypuszczam, że powiedziałem to. Nie chciałem znieważyć pamięci twojej matki.


  Mówiąc odzyskał pewność siebie. Osłoniwszy otwarte rany, które słowa te pozostawiły wjego sercu, Stefan powiedział lodowato:


  –Nie myślę oznieważeniu mojej matki.


  –Więc oczym? zapytał Buck Mulligan.


  –Oznieważeniu mnie, odparł Stefan.


  Buck Mulligan okręcił się na pięcie.


  –Niemożliwa osoba! wykrzyknął.


  Odszedł szybko wzdłuż obramowania. Stefan pozostał na miejscu, spoglądając ponad powierzchnią spokojnego morza wstronę przylądka. Morze iprzylądek były teraz zamglone. Puls bił mu woczach, przesłaniając widzenie, agorączka paliła policzki.


  W głębi wieży zabrzmiał donośny głos:


  –Mulligan, czy jesteś tam na górze?


  –Już idę, odparł Buck Mulligan.


  Zwrócił się ku Stefanowi ipowiedział:


  –Spójrz na morze. Cóż je obchodzą urazy? Odrzuć Loyolę, Kinch, izejdź na dół. Sassenach żąda swojej porannej wędzonki.


  Głowa jego znieruchomiała jeszcze raz na chwilę, na równi zdachem, gdy znikał wwylocie schodów:


  –Nie dręcz się tym przez cały dzień. Jestem niekonsekwentny. Daj spokój smętnym rozmyślaniom.


  Głowa jego znikła, ale głęboki pomruk schodzącego głosu zadudnił u wylotu schodów:


  Porzuć samotne rozmyślania


  O serca gorzkiej tajemnicy,


  Bo Fergus wozy gna spiżowe.


  Pośród porannego spokoju cienie lasów płynęły cicho od strony wylotu schodów ku morzu, na które patrzył. Wgłębi zatoki ipoza nią lustro wody bielało, poruszane lekkoobutymi, szybkimi stopami. Biała pierś zamglonego morza. Akcenty połączone parami. Ręka skubiąca struny harfy, zespalająca ich splecione akordy. Białofaliste, zaślubione słowa, drgające na zamglonej powierzchni.


  Chmura powoli zakryła słońce, ocieniając zatokę głębszą zielenią. Leżała wdole, miska pełna gorzkich wód. Piosenka Fergusa: śpiewałem ją sam wdomu, przedłużając przeciągłe, posępne akordy. Jej drzwi były otwarte: chciała słyszeć mnie grającego. Oniemiały zlitości izgrozy podszedłem do jej łóżka. Płakała na swoim nędznym posłaniu. Przez te słowa, Stefanie: oserca gorzkiej tajemnicy.


  A teraz gdzie?


  Jej sekrety: stare wachlarze zpiór, frędzelkami ozdobne, piżmem pudrowane karneciki balowe, sznur bursztynowych paciorków wjej zamkniętej szufladzie. Klatka zptaszkiem, zawieszona wsłonecznym oknie domu jej dzieciństwa. Słyszała starego Royce’a śpiewającego wpantomimie oTurko Straszliwym iśmiała się wraz zinnymi, gdy śpiewał:


  Jestem artysta,


  Który korzysta


  Z niewidzialności.


  Duch dawnej radości odłożony do szuflady: piżmempachnący.


  Porzuć samotne rozmyślania.


  Odłożona wraz ze swymi zabawkami do szuflady wspomnień natury. Wspomnienia ogarnęły jego zadumany umysł. Szklanka wody, którą nalewała zkuchennego kranu po przyjęciu komunii. Wydrążone jabłko, pełne brunatnego cukru, przypiekające się dla niej na blasze wciemny, jesienny wieczór. Jej kształtne paznokcie zaczerwienione krwią rozgniecionych wszy, znalezionych na koszulach dzieci.


  We śnie cicho przyszła do niego, ajej wyniszczone ciało, ubrane wluźną suknię, wktórej złożono ją do grobu, wydzielało woń wosku iróżanego drzewa; jej oddech, pochylający się nad nim ipełen tajemnych, niemych słów: nikła woń wilgotnych popiołów.


  Jej szkliste, martwo już spoglądające oczy, aby wstrząsnąć iugiąć moją duszę. Patrzące tylko na mnie. Upiorna świeca, oświetlająca jej konanie. Upiorny blask na udręczonej twarzy. Jej chrapliwy, głośny oddech, rzężący wprzerażeniu, podczas gdy wszyscy modlili się na klęczkach. Jej oczy, wpatrzone we mnie, aby powalić mnie na ziemię. Liliata rutilantium te confessorum turma circumdet: iubilantium te virginum chorus excipiat.


  Wilkołaku! Trupożerco!


  Nie, mamo. Pozwól mi być ipozwól mi żyć.


  –Kinch, ahoy!


  Głos Bucka Mulligana zabrzmiał śpiewnie wgłębi wieży. Potem dobiegł zbliższego punktu schodów, nawołując powtórnie. Stefan, rozdygotany jeszcze płaczem swej duszy, poczuł ciepłe, przelatujące światło słoneczne, awpowietrzu za sobą usłyszał przyjazne słowa.


  –Dedalus, zejdź jak dobry prostaczek. Śniadanie gotowe. Haines przeprasza za obudzenie nas tej nocy. Wszystko wporządku.


  –Idę, powiedział Stefan, odwracając się.


  –Chodź, na miłość boską, zawołał Buck Mulligan, na moją miłość ina miłość nas wszystkich.


  Głowa jego zniknęła ipojawiła się znowu.


  –Powiedziałem mu otwoim symbolu irlandzkiej sztuki. Mówi, że to bardzo mądre. Ustrzel go na funta, dobrze? To znaczy, na gwineę.


  –Płacą mi dzisiaj, powiedział Stefan.


  –Forsa ze szkolnego bajzla? Ile? Cztery funty? Pożycz nam jednego.


  –Jeżeli jest ci potrzebny.


  –Cztery lśniące suwereny, zawołał zuciechą Buck Mulligan. Urządzimy wspaniałe pijaństwo, żeby wprawić wzdumienie tych druidycznych druidów. Cztery wszechmocne suwereny.


  Uniósł ręce iztupotem zbiegł po schodach, śpiewając fałszywie londyńskim, gwarowym akcentem:


  Czyż nam nie miło czas upłynie


  Przy whisky, piwie iprzy winie


  W dzień koronacji,


  W dzień koronacji!


  Czyż nam nie miło czas upłynie


  W dzień koronacji!


  Ciepły blask słońca, weselący się ponad morzem. Niklowana miseczka do golenia lśniła zapomniana na obramowaniu. Dlaczego mam ją znosić na dół? Albo pozostawić ją tu na cały dzień, wzgardzoną przyjaźń?


  Podszedł ku niej iprzez chwilę trzymał ją wdłoniach, czując jej chłód iwdychając zapach lepkiej piany, wktórej tkwił pędzel. Tak samo niosłem trybularz zkadzidłem wtedy, wClongowes. Jestem inny teraz, ajednak taki sam. Także sługa. Sługa sługi.


  W mrocznej, sklepionej, mieszkalnej komnacie wieży owinięta szlafrokiem sylwetka Bucka Mulligana poruszała się żywo wokół paleniska, przesłaniając iodsłaniając jego żółty żar. Wpadające zdwóch wysokich strzelnic włócznie łagodnego światła dziennego krzyżowały się na kamiennej posadzce: wmiejscu spotkania promieni unosiła się wirująca chmura dymu węglowego iopary smażonego boczku.


  –Zadusimy się, powiedział Buck Mulligan. Haines, czy możesz otworzyć te drzwi?


  Stefan postawił miseczkę do golenia na skrzyni. Wysoka, siedząca whamaku postać uniosła się, podeszła do progu iotworzyła wewnętrzne drzwi.


  –Czy masz klucz? zapytał głos.


  –Dedalus go ma, powiedział Buck Mulligan. Święty Jacku, duszę się!


  I nie podnosząc głowy znad piecyka, zawył:


  –Kinch!


  –Jest wzamku, powiedział Stefan podchodząc.


  Klucz zgrzytnął chrapliwie dwa razy, akiedy ciężkie drzwi zostały otwarte na oścież, weszło upragnione światło iczyste powietrze. Haines stał wprogu, spoglądając na zewnątrz. Stefan ustawił pionowo swoją walizkę, przyciągnął ją do stołu iusiadł, czekając. Buck Mulligan cisnął to, co usmażył, na stojący pod ręką półmisek. Potem przeniósł półmisek iwielki imbryk na stół, postawił je ciężko iodetchnął zulgą.


  –Topnieję, powiedział, jak zauważyła świeca, gdy… Ale cicho, sza! Ani słowa więcej otym przedmiocie. Kinch, zbudź się. Chleb, masło, miód. Haines, wejdź. Żarcie gotowe. Pobłogosław nas, Boże, ite dary twoje. Gdzie cukier? O, kurwa, nie ma mleka.


  Stefan przyniósł ze skrzyni bochenek, garnek zmiodem imaselniczkę. Buck Mulligan usiadł, nadąsany nagle.


  –Acóż to za burdel? powiedział. Kazałem jej przyjść po ósmej.


  –Możemy pić herbatę bez mleka, powiedział Stefan, wskrzyni jest cytryna.


  –O, bądź przeklęty razem ztwoimi paryskimi pozami. Chcę mleka zSandycove. Haines zawrócił od progu ipowiedział spokojnie:


  –Nadchodzi kobieta zmlekiem.


  –Błogosławieństwo boże nad tobą, zawołał Buck Mulligan zrywając się zkrzesła. Siadaj. Nalej herbaty. Cukier jest wworeczku. Nie mogę się już dłużej grzebać wtych przeklętych jajach.


  Pokrajał wędzonkę na półmisku icisnął ją na trzy talerze, mówiąc:


  –In nomine Patris et Filii et Spiritus Sancti.


  Haines usiadł, żeby nalać herbatę.


  –Daję każdemu zwas po dwa kawałki, powiedział. Ale powiem ci, Mulligan, że zaparzasz naprawdę mocną herbatę.


  Odcinając grube kromki od bochenka, Buck Mulligan powiedział przypochlebnym głosem starej kobiety:


  –Kiedy se leję herbatę, to se leję herbatę, jak powiedziała stara matka Grogan. Akiedy leję co insze, to leję co insze.


  –Na Jowisza, to jest herbata, powiedział Haines. Buck Mulligan nie przestawał krajać iprzymilać się.


  –Tak robię, moja pani Cahill, powiada ona. Nie gniewaj się, paniusiu, powiada pani Cahill, ale niech cię Bóg strzeże, żebyś nie lała jednego idrugiego wten sam garnek.


  Przysunął współbiesiadnikom grube pajdy chleba wbite na koniec noża.


  –To folklor dla twojej książki, Haines, powiedział bardzo poważnie. Pięć linijek tekstu idziesięć stron przypisów oludku irybogach Dundrum. Wydrukowane przez siostry Parki wroku wielkiego wichru.


  Zwrócił się ku Stefanowi iunosząc brwi, zapytał doskonale zaciekawionym głosem:


  –Spróbuj przypomnieć sobie, bracie, czy szczynoherbaciane naczynie matki Grogan wzmiankowane jest wMabinogionie, czy wUpaniszadach?


  –Wątpię wto, odpowiedział Stefan poważnie.


  –Doprawdy? zapytał Buck Mulligan tym samym tonem. Adlaczego, proszę?


  –Zdaje mi się, powiedział Stefan, nie przerywając jedzenia, że nie istniała ona ani w, ani poza Mabinogionem. Można przypuszczać, że matka Grogan była krewną Mary Ann.


  Zadowolenie rozjaśniło twarz Bucka Mulligana.


  –Czarujące, powiedział przesadnie afektowanym, słodkim głosem, ukazując białe zęby iwesoło mrugając oczami. Więc sądzisz, że nią była? Naprawdę czarujące.


  Potem zachmurzył się niespodziewanie iznowu rozpoczął zapalczywie kroić chleb, mrucząc chrapliwym, skrzypiącym głosem:


  Bo stara Mary Ann


  Gwiżdże na cały kram


  I tylko dba, by zadrzeć kieckę swą…


  Zatkał sobie usta wędzonką izaczął gryźć nucąc.


  Wchodząca postać zaciemniła otwór wejściowy.


  –Mleko, proszę pana.


  –Niech pani wejdzie, powiedział Mulligan. Kinch, przynieś dzbanek.


  Stara kobieta podeszła bliżej istanęła obok Stefana.


  –Piękny mamy ranek, proszę pana, powiedziała. Chwała niech będzie Najwyższemu.


  –Komu? zapytał Mulligan, zerkając na nią. Ach, oczywiście.


  Stefan sięgnął za siebie izdjął ze skrzyni dzbanek do mleka.


  –Wyspiarze, powiedział niedbale Mulligan do Hainesa, często wymawiają imię poborcy obrzezek.


  –Ile, proszę pana? zapytała stara kobieta.


  –Kwartę, powiedział Stefan.


  Przyglądał się jej, gdy nalewała do miarki, apotem do dzbanka gęste, białe mleko, nie pochodzące od niej samej. Szare, pomarszczone sutki. Wlała jeszcze jedną miarkę idokładkę. Stara itajemnicza przybyła zporannego świata, może jako wysłannik. Nalewając mleko zachwalała jego jakość. Oświcie na soczystej łące kuca obok cierpliwej krowy jak czarownica na swym muchomorze, ajej pomarszczone palce są szybkie wokół tryskających wymion. Rosistojedwabiste bydło ryczy wokół niej, którą zna. Perła pastwisk istara, biedna kobieta. Imiona nadawane jej wdawnych czasach. Wędrująca staruszka, niższa forma nieśmiertelności, służąca swemu zdobywcy ibeztroskiemu uwodzicielowi, nałożnica ich obu, wysłanniczka tajemnego poranka. Służyć czy złorzeczyć? Nie umiał na to odpowiedzieć, ale gardził poszukiwaniem jej łask.


  –Rzeczywiście piękny, proszę pani, powiedział Buck Mulligan, nalewając mleko do filiżanek.


  –Niech pan spróbuje, powiedziała.


  Wypił, posłuszny prośbie.


  –Gdybyśmy tylko zawsze mogli odżywiać się tak zdrowo, powiedział do niej trochę za głośno, kraj nie byłby pełen popsutych zębów ipopsutych flaków. Żyjemy wbagnistych moczarach, odżywiamy się marnie, aulice nasze są pokryte kurzem, końskim nawozem igruźliczymi plwocinami.


  –Czy pan jest studentem medycyny? zapytała staruszka.


  –Jestem, proszę pani, odpowiedział Buck Mulligan.


  Stefan słuchał wpogardliwym milczeniu. Kłoni swoją starą głowę przed mówiącym do niej donośnym głosem, przed swym stawignatem, przed swym konowałem: mnie lekceważy. Kłoni głowę przed głosem, który wyspowiada inamaści do grobu ją całą prócz jej kobiecego, nieczystego łona, nie uczynionego na podobieństwo boże, lecz ludzkie, ibędącego łupem węża. Przed donośnym głosem, który teraz każe jej milczeć imieć rozbiegane, niepewne oczy.


  –Czy zrozumiała pani, co on powiedział? zapytał Stefan.


  –Czy mówił pan po francusku? zapytała staruszka Hainesa.


  Haines odezwał się do niej powtórnie; tym razem mówił dłużej izwiększą pewnością siebie.


  –Irlandzki, powiedział Buck Mulligan. Czy umie pani po gaelicku?


  –Słuchając pomyślałam sobie, że to pewnie będzie po irlandzku, powiedziała stara kobieta. Czy pan pochodzi zzachodu?


  –Jestem Anglikiem, odparł Haines.


  –Jest Anglikiem, powiedział Buck Mulligan, isądzi, że powinniśmy mówić wIrlandii po irlandzku.


  –Pewnie, że powinniśmy, odrzekła stara kobieta, iwstyd mi, że sama nie umiem. Ci, co go znają, powiadają, że to wspaniały język.


  –Wspaniały to nie jest dla niego określenie, powiedział Buck Mulligan. Jest po prostu cudowny. Nalej nam jeszcze trochę herbaty, Kinch. Czy wypije pani filiżankę?


  –Nie, dziękuję panu, proszę pana, powiedziała, wsuwając na ramię pierścień bańki iprzygotowując się do odejścia.


  Haines zapytał ją:


  –Czy ma pani rachunek? Słuchaj, Mulligan, lepiej od razu jej zapłaćmy, prawda?


  Stefan jeszcze raz napełnił trzy filiżanki.


  –Rachunek, proszę pana, powiedziała zatrzymując się. To będzie siedem razy rano po pół kwarty po dwa pensy to znaczy siedem razy dwa to będzie szyling idwa pensy ijeszcze trzy razy rano po kwarcie po cztery pensy to będzie trzy kwaterki to będzie szyling iszyling idwa pensy to będzie dwa szylingi idwa pensy, proszę pana.


  Buck Mulligan westchnął iwepchnąwszy sobie wusta przylepkę posmarowaną grubo masłem po obu stronach, wyciągnął przed siebie nogi izaczął przeszukiwać kieszenie spodni.


  –Zapłać izrób przyjemny wyraz twarzy, powiedział do niego Haines uśmiechając się.


  Stefan napełnił trzecią filiżankę; łyżeczka herbaty blado zabarwiła tłuste, gęste mleko. Buck Mulligan wyciągnął florena, obrócił go wpalcach izawołał:


  –Cud!


  Pchnął go po powierzchni stołu wkierunku starej kobiety, mówiąc:


  –Owięcej nie proś mnie, słodka moja. Daję ci wszystko, co mogę dać.


  Stefan wsunął monetę wjej pełną wahania dłoń.


  –Będziemy pani winni dwa pensy, powiedział.


  –Nie ma pośpiechu, proszę pana, odparła biorąc pieniądz. Nie ma pośpiechu. Dobrego dnia panu życzę.


  Dygnęła iwyszła, ścigana czułymi słowami piosenki Bucka Mulligana:


  Duszo mej duszy, gdybym miał więcej,


  Więcej bym złożył u twoich stóp.


  Zwrócił się ku Stefanowi ipowiedział:


  –Serio, Dedalus, jestem spłukany. Biegnij do tego twojego szkolnego bajzla iprzynieś nam trochę forsy. Dziś bardowie muszą pić ibiesiadować. Irlandia oczekuje, że każdy spełni dzisiaj swą powinność.


  –To mi przypomina, powiedział Haines wstając, że mam dzisiaj odwiedzić waszą bibliotekę narodową.


  –Najpierw popływamy, powiedział Buck Mulligan.


  Odwrócił się izapytał łagodnie:


  –Czy to dziś przypada ów dzień miesiąca, wktórym się myjesz, Kinch?


  Później powiedział do Hainesa:


  –Ów nieczysty bard ma za punkt honoru myć się tylko raz wmiesiącu.


  –Cała Irlandia jest obmywana Golfsztromem, powiedział Stefan, zezwalając, by miód spłynął po kromce.


  Z kąta, wktórym luźno przewiązywał szarfą otwarty kołnierz swojej tenisowej koszuli, Haines powiedział:


  –Chciałbym sobie zrobić zbiór twoich powiedzonek, jeżeli pozwolisz.


  Mówi do mnie. Myją się ikąpią, iszorują. Kąsanie przewin. Świadomość. Ajednak jest tu plama.


  –To opękniętym lusterku służącej, będącym symbolem sztuki irlandzkiej, jest diabelnie dobre.


  Buck Mulligan kopnął pod stołem nogę Stefana ipowiedział ciepłym głosem:


  –Zaczekaj, aż usłyszysz go mówiącego oHamlecie, Haines.


  –Mam to na myśli, powiedział Haines, zwracając się nadal do Stefana. Właśnie myślałem otym, kiedy weszło to biedne, stare stworzenie.


  –Czy zarobiłbym na tym pieniądze? zapytał Stefan.


  Haines roześmiał się izdejmując swój szary, miękki kapelusz zhaka, na którym uczepiony był hamak, powiedział:


  –Skąd mogę wiedzieć?


  Ruszył długimi krokami wstronę progu. Buck Mulligan pochylił się nad stołem ku Stefanowi ipowiedział zchrapliwą gwałtownością:


  –Po coś kładł kopyta na stół? Po coś to powiedział?


  –Oco chodzi? zapytał Stefan. Rzecz wtym, żeby zdobyć pieniądze. Od mleczarki albo od niego. Myślę, że to jedyny wybór.


  –Opowiadam mu cuda otobie, powiedział Buck Mulligan, aż tu nagle przybywasz ty, ze swoim zawszonym patrzeniem spode łba ize swoimi ponurymi jezuickimi narowami.


  –Nie spodziewam się wiele, powiedział Stefan, ani od niego, ani od niej.


  Buck Mulligan westchnął dramatycznie ipołożył mu dłoń na ramieniu.


  –Ode mnie, Kinch.


  I niespodziewanie zmienionym głosem dodał:


  –Jak Boga kocham, myślę, że masz słuszność. Niewiele są warci oboje. Dlaczego ich nie wykorzystujesz jak ja? Do diabła znimi wszystkimi. Musimy się wydostać ztego bajzla.


  Wstał, zgodnością rozwiązał szlafrok izdjął go, mówiąc zrezygnacją:


  –Zwłóczono zMulligana szaty jego.


  Wypróżnił kieszenie na stół.


  –Masz tu swoją ścierkę do nosa, powiedział.


  Wkładając sztywny kołnierzyk ibuntowniczy krawat, przemawiał do nich istrofował je, awraz znimi dyndający łańcuszek swego zegarka. Gdy wołał oczystą chustkę, ręce zanurzyły się wkuferku iprzetrząsały jego zawartość. Kąsanie przewin. Boże, wystarczy tylko ucharakteryzować postać. Potrzebuję purpurowobrunatnych rękawic izielonych butów. Sprzeczność. Czy zaprzeczam sobie? Więc dobrze, zaprzeczam sobie. Płochy Malachi. Zjego rozgadanych rąk wyleciał czarny, miękki pocisk.


  –Atu masz swój kapelusz zDzielnicy Łacińskiej, powiedział. Stefan podniósł kapelusz iwłożył go na głowę. Haines zawołał do nich zprogu:


  –Wy tam, idziecie już?


  –Jestem gotów, odpowiedział Buck Mulligan, idąc ku drzwiom. Wychodź, Kinch. Przypuszczam, że zjadłeś już wszystko, co zostawiliśmy.


  Zrezygnowany minął próg przemawiając ikrocząc zgodnością. Powiedział niemal ze smutkiem:


  –Iruszywszy przed siebie, napotkał Butterly’ego.


  Stefan wziął swoją, opartą ościanę, jesionową laskę iruszył za nimi, anim zeszli po drabiniastych stopniach, naparł na powolne, żelazne drzwi izamknął je. Włożył ogromny klucz do wewnętrznej kieszeni.


  U stóp stopni Buck Mulligan zapytał:


  –Wziąłeś klucz?


  –Mam go, powiedział Stefan, wyprzedzając ich obu.


  Poszedł przodem. Poza sobą słyszał Bucka Mulligana, uderzającego ciężkim, kąpielowym ręcznikiem wnajwyższe pędy traw ipaproci.


  –Pochyl się, mój panie. Jak śmiesz, mój panie?


  Haines zapytał:


  –Czy płacicie komorne za tę wieżę?


  –Dwanaście funtów, odpowiedział Buck Mulligan.


  –Sekretarzowi stanu od spraw wojny, dodał Stefan przez ramię.


  Przystanęli, gdy Haines dokonywał oględzin wieży. Wreszcie powiedział:


  –Przypuszczam, że jest raczej ponura zimą. Nazywacie ją Martello, zdaje się?


  –Billy Pitt kazał je wybudować, gdy Francuzi wyszli na morze, powiedział Buck Mulligan. Ale nasza jest omphalos.


  –Na czym polega twoja idea Hamleta? zapytał Haines Stefana.


  –Nie, nie, zawołał zbólem Buck Mulligan. Nie dorównuję Tomaszowi zAkwinu ipięćdziesięciu pięciu przyczynom, które wymyślił, żeby to podtrzymać. Zaczekaj, aż będę miał wsobie kilka kufli.


  Zwrócił się ku Stefanowi ipowiedział, obciągając schludnie końce swej pierwiosnkowej kamizelki:


  –Nie mógłbyś się chyba podjąć tego poniżej trzech kufli, Kinch, co?


  –Tyle czasu to czekało, powiedział Stefan apatycznie, że może poczekać jeszcze trochę.


  –Drażnicie moją ciekawość, powiedział dobrodusznie Haines. Czy to jakiś paradoks?


  –Ho, ho, powiedział Buck Mulligan. Wyrośliśmy już zWilde’a iparadoksów. To jest bardzo proste. Dowodzi przy pomocy algebry, że wnuk Hamleta jest dziadkiem Shakespeare’a, aon sam jest duchem swego ojca.


  –Co? powiedział Haines, wskazując Stefana. On sam?


  Buck Mulligan owinął sobie wokół szyi ręcznik jak stułę ignąc się od szalonego śmiechu, wyszeptał Stefanowi do ucha:


  –Oduchu starego Kincha! Jafecie poszukujący ojca!


  –Rano bywamy zawsze zmęczeni, powiedział Stefan do Hainesa, ato jest dosyć długie opowiadanie.


  Idący znowu na przedzie Buck Mulligan uniósł ręce.


  –Tylko przenajświętszy kufel potrafi rozwiązać język Dedalusa, powiedział.


  –Chcę powiedzieć, wyjaśnił Haines Stefanowi, gdy ruszyli za nim, że ta wieża ite urwiska przypominają mi wjakiś sposób Elsynor, który ze skały swej wmorze spogląda, prawda?


  Buck Mulligan niespodziewanie odwrócił się na chwilę ku Stefanowi, ale nie odezwał się. Wjasnym, nagłym ułamku chwili Stefan ujrzał swój wizerunek wtaniej, zakurzonej żałobie między ich jasnymi strojami.


  –To cudowna opowieść, powiedział Haines, zmuszając ich raz jeszcze do zatrzymania się.


  Oczy blade jak morze, wiatrem ochłodzone, ale bledsze, stanowcze iskromne. Władca mórz spoglądał ku południowi ponad zatoką, opustoszałą, jeśli nie liczyć mglistego pióropusza dymu statku pasażerskiego na jasnym widnokręgu iżagla lawirującego wpobliżu Muglins.


  –Czytałem gdzieś teologiczne wyjaśnienie tego, powiedział wzadumie. Idea Ojca iSyna. Syn walczący oto, żeby zespolić się zOjcem.


  Buck Mulligan natychmiast ukazał im uradowaną, szeroko uśmiechniętą twarz. Gdy spojrzał na nich, jego pięknokształtne usta były radośnie otwarte, aoczy, zktórych zniknęła nagle cała bystrość, mrugały wszaleńczej wesołości. Poruszył głową ku przodowi ido tyłu jak lalka, aż zadygotało rondo jego słomkowego kapelusza, izaczął śpiewać cichym, szczęśliwym, głupkowatym głosem:


  Ja jestem najbardziej cudacznym chłopakiem,


  Mam matkę Żydówkę, aojciec jest ptakiem.


  Z tym cieślą Józefem żyć wzgodzie nie mogę,


  Więc zdrowie Kalwarii iuczniów i– wdrogę!


  Uniósł wskazujący palec, pełen ostrzeżenia.


  Jeżeli ktoś wboskość mą wątpi, to sobie


  Nie łyknie za darmo, gdy wina narobię,


  Lecz będzie pił wodę imodlił się oto,


  Bym wino oddając znów zrobił je wodą.


  Na pożegnanie szarpnął zręcznie laskę Stefana ibiegnąc wkierunku urwiska, zatrzepotał rękami, jakby to były płetwy albo skrzydła kogoś, kto ma się unieść wpowietrze. Zaśpiewał:


  Żegnajcie, żegnajcie. Zapiszcie me słowa.


  Powiedzcie tym czterem, że żyję od nowa.


  Co boskim jest we mnie, uniesie wdal mnie.


  Na Górze Oliwnej wiatr wieje… Adieu!


  W podskokach zbiegł przed nimi wgłąb czterdziestostopowej rozpadliny, trzepocząc podobnymi do skrzydeł rękami iskacząc zwinnie. Rozkołysany kapelusz chwiał się wpodmuchach świeżego wiatru, przynoszącego im jego krótkie, ptasie okrzyki.


  Śmiejąc się powściągliwie Haines dopędził Stefana ipowiedział:


  –Przypuszczam, że nie powinniśmy się śmiać. On jest raczej bluźnierczy. Chciałbym dodać, że nie jestem wierzący. Ale jego wesołość unieszkodliwia to jakoś, prawda? Jak on to nazwał: Józef Cieśla?


  –Ballada oDrwiącym Jezusie, odpowiedział Stefan.


  –O, powiedział Haines, więc słyszałeś to już kiedyś?


  –Trzy razy dziennie po posiłkach, odparł Stefan sucho.


  –Nie jesteś wierzący, prawda? zapytał Haines. To znaczy, mam na myśli, wierzący wwąskim znaczeniu tego słowa. Stwarzanie zniczego icuda, iwcielony Bóg.


  –Wydaje mi się, że istnieje tylko jedno znaczenie tego słowa, powiedział Stefan.


  Haines przystanął, żeby wyciągnąć płaską, srebrną papierośnicę, wktórej zamigotał zielony kamień. Otworzył ją, naciskając kciukiem, iwysunął zapraszająco.


  –Dziękuję, powiedział Stefan biorąc papierosa.


  Haines też wziął izatrzasnął papierośnicę. Włożył ją na powrót do bocznej kieszeni iwyjął zkieszonki kamizelki niklowe pudełko zhubką ikrzesiwem, otworzył je także izapaliwszy swojego papierosa, podał Stefanowi płonącą hubkę wmuszli złożonych dłoni.


  –Tak, oczywiście, powiedział, gdy ruszyli, albo się wierzy, albo nie, prawda? Osobiście nie mógłbym strawić tej idei wcielonego Boga. Mam nadzieję, że nie jesteś jej zwolennikiem?


  –Widzisz we mnie obrzydliwy okaz wolnomyśliciela, powiedział Stefan zponurym niezadowoleniem.


  Czekając, aż tamten się odezwie, poszedł dalej, wlokąc laskę po ziemi. Jej okucie sunęło za nim lekko po ścieżce, skrzypiąc u obcasów. Mój powiernik, wołający za mną: Steeeeeeeeeefan! Zygzakowaty ślad na ścieżce. Będą szli po niej dzisiejszej nocy, powracając tędy wciemności. On chciałby wziąć ten klucz. Klucz jest mój. To ja zapłaciłem komorne. Ateraz jem jego gorzki chleb. Więc dam mu także ten klucz. Wszystko. Zażąda go. To było wjego wzroku.


  –Ale pomimo wszystko, zaczął Haines…


  Stefan odwrócił się izauważył, że zimne spojrzenie, które go mierzyło, nie było wcale nieżyczliwe.


  –Ale pomimo wszystko myślę, że możesz się wyzwolić. Jesteś przecież swoim własnym panem, jak mi się wydaje.


  –Jestem sługą dwóch panów, powiedział Stefan, Anglika iWłocha.


  –Włocha? zapytał Haines.


  Szalona królowa, stara izazdrosna. Uklęknij przede mną.


  –Itrzeciego, powiedział Stefan, który potrzebuje mnie do dorywczych poleceń.


  –Włocha? powtórzył Haines. Co chcesz przez to powiedzieć?


  –Imperium Brytyjskiego, powiedział Stefan czerwieniąc się, iświętego, rzymskiego, apostolskiego Kościoła katolickiego.


  Przed następnym odezwaniem się Haines oderwał od dolnej wargi kilka włókienek tytoniu.


  –Mogę to doskonale zrozumieć, powiedział spokojnie. Mam odwagę twierdzić, że Irlandczyk musi tak rozumować. Czujemy wAnglii, że potraktowaliśmy was trochę nieuczciwie. Zdaje się, że trzeba winić historię.


  Dumne, władcze godła rozgrzmiały wpamięci Stefana tryumfem swych spiżowych dzwonów: et unam sanctam catholicam et apostolicam ecclesiam: powolny wzrost, zmiana obrządku idogmatu, podobne do zmiany jego własnych, niezwykłych myśli, alchemia gwiazd. Symbol apostołów wmszy papieża Marcellusa, zespolone głosy, śpiewające jak jeden wdonośnej afirmacji: aukryty za ich śpiewem czujny anioł wojującego Kościoła rozbraja igromi herezjarchów. Horda herezji uciekających zprzekrzywionymi mitrami: Focjusz iplemię szyderców, zktórych jednym był Mulligan, iAriusz, wojujący przez całe życie przeciw współistotności Ojca iSyna, iWalentyn, gardzący ziemskim ciałem Chrystusa, iSabelius, przebiegły herezjarcha afrykański, utrzymujący, że Ojciec jest swym własnym Synem. Słowa, które Mulligan wypowiedział przed chwilą, drwiąc wobecności obcego. Próżna drwina. Nicość oczekuje zpewnością tych wszystkich tkaczy wiatru: groza, obezwładnienie izniweczenie ze strony gotowych do boju aniołów Kościoła, Michałowych zastępów, które swymi włóczniami itarczami niezmiennie osłaniają Kościół wgodzinie walki.


  Słuchajcie, słuchajcie. Przedłużające się oklaski. Zut! Nom de dieu!


  –Oczywiście, jestem Brytyjczykiem, zabrzmiał głos Hainesa, iczuję jak Brytyjczyk. Nie chcę także przyglądać się, gdy kraj mój wpada wręce niemieckich żydów. Obawiam się, że wtej chwili jest to nasz narodowy problem.


  Dwaj ludzie stali na krawędzi skały patrząc: człowiek interesu, człowiek morza.


  –Płynie do portu Bullock.


  Z pewną pogardą człowiek morza wskazał głową północny kraniec zatoki.


  –Tam jest pięć sążni, powiedział. Wypłynie wtamtej okolicy, mniej więcej opierwszej, kiedy nadejdzie przypływ. Dziś mija dziewiąty dzień.


  Człowiek, który utonął. Żagiel błądzący po pustej zatoce, oczekujący, by opuchły tobół wypłynął na powierzchnię iodwrócił ku słońcu wzdętą twarz, białą jak sól. Oto jestem.


  Poszli wzdłuż krętej ścieżki, prowadzącej wdół, ku małej zatoczce. Buck Mulligan stał na kamieniu wsamej tylko koszuli, aodpięty krawat powiewał mu przez ramię. Niedaleko od niego, uczepiony skalnej ostrogi, młody człowiek żabio poruszał zielonymi nogami pośród galaretowatej wodnej głębi.


  –Czy twój brat jest ztobą, Malachi?


  –Jest wWestmeath. ZBannonami.


  –Wciąż jeszcze? Dostałem kartkę od Bannona. Mówi, że znalazł sobie tam jakieś słodkie, młode stworzenie. Nazywa ją fotodziewczyną.


  –Migawka, co? Krótkie wywołanie.


  Buck Mulligan usiadł, żeby rozsznurować buty. Wpobliżu skalnej ostrogi niespodziewanie wystrzeliła sapiąca, czerwona twarz starego człowieka. Zaczął gramolić się wgórę po kamieniach. Woda lśniła na jego czaszce iwieńcu siwiejących włosów, ściekała po piersi ibrzuchu strumykami itryskała zczarnej przepaski na biodrach.


  Buck Mulligan usunął się, żeby zrobić mu przejście, izerkając na Hainesa iStefana uczynił kciukiem pobożny znak krzyża na czole, wargach imostku.


  –Seymour wrócił do miasta, powiedział młody człowiek, obejmując ponownie skalną ostrogę. Rzucił medycynę iidzie do wojska.


  –Och, idź do Boga, powiedział Buck Mulligan.


  –Wprzyszłym tygodniu wyjeżdża, żeby zacząć wkuwać. Znasz tę rudą dziewczynę, Lily Carlisle?


  –Tak.


  –Gruchała znim zeszłej nocy na molo. Jej ojciec pęka od forsy.


  –Aczy przypadkiem jej brzuszek nie pęknie?


  –Lepiej zapytaj oto Seymoura.


  –Seymour pieprzonym oficerem, powiedział Buck Mulligan.


  Ściągając spodnie przytaknął sobie iwyprostował się, mówiąc banalnie:


  –Rude kobiety podrzucają jak kozy.


  Urwał przerażony, macając bok pod trzepoczącą koszulą:


  –Moje dwunaste żebro zniknęło, zawołał. Jestem Uebermensch. Bezzębny Kinch ija, oto nadludzie.


  Wyswobodził się zkoszuli icisnął ją za siebie tam, gdzie leżała reszta jego ubrania.


  –Wchodzisz tu, Malachi?


  –Tak. Zrób miejsce włóżku.


  Młody człowiek odepchnął się iosiągnął środek zatoczki dwoma długimi, gładkimi pociągnięciami. Haines usiadł na kamieniu, paląc.


  –Nie wejdziesz? zapytał Buck Mulligan.


  –Później, powiedział Haines. Nie zaraz po śniadaniu.


  Stefan odwrócił się.


  –Odchodzę, Mulligan, powiedział.


  –Daj nam ten klucz, Kinch, powiedział Buck Mulligan, żeby mi nie zwiało koszuli.


  Stefan podał mu klucz. Buck Mulligan położył go na swoim ciśniętym bezładnie ubraniu.


  –Idwa pensy, powiedział, na kufelek. Rzuć je tam.


  Stefan rzucił dwa pensy na miękki stos. Ubieranie. Rozbieranie. Buck Mulligan, wyprostowany, zrękami splecionymi przed sobą, powiedział uroczyście:


  –Który biedakowi rabuje, Panu użycza. Tako rzecze Zaratustra.


  Jego pulchne ciało plusnęło.


  –Do zobaczenia, powiedział Haines, spoglądając za odchodzącym Stefanem iuśmiechając się do dzikiego Irlandczyka.


  Róg byka, kopyto konia, uśmiech Saksona.


  –Okręt, krzyknął Buck Mulligan. Pół do pierwszej.


  –Dobrze, powiedział Stefan.


  Poszedł wzdłuż zakręcającej ku górze ścieżki.


  Liliata rutilantium.


  Turma circumdet.


  Iubilantium te virginum.


  Siwa aureola księdza wzagłębieniu, wktórym ubierał się dyskretnie. Nie będę tu spał dziś wnocy. Do domu też nie mogę pójść.


  Głos słodkobrzmiący iniemilknący wołał go zmorza. Znikając za zakrętem kiwnął ręką. Głos zabrzmiał znowu. Lśniąca, brunatna, focza głowa, daleko na wodzie, okrągła.


  Uzurpator.


  ________________________________


  –Ty, Cochrane. Jakie miasto wezwało go?


  –Tarentum, proszę pana.


  –Bardzo dobrze. Co dalej?


  –Była tam bitwa, proszę pana.


  –Bardzo dobrze. Gdzie?


  Pusta twarz chłopca spojrzała pytająco ku pustemu oknu.


  Zmyślone przez córy pamięci. Ajednak wpewien sposób istniało, jak gdyby nie zmyślone przez pamięć. Awięc zdanie niecierpliwe, łopot skrzydeł nieumiarkowania Blake’a. Słyszę ruinę całej przestrzeni, brzęk szkła iupadek murów, aczas jest jednym, ostatecznym, sinym płomieniem. Cóż nam więc pozostaje?


  –Nie pamiętam miejscowości, proszę pana. 279 przed Chrystusem.


  –Asculum, powiedział Stefan, zerkając na nazwę idatę wwystrzępionej książce.


  –Tak, proszę pana. Ipowiedział: Jeszcze jedno takie zwycięstwo, ajesteśmy zgubieni.


  To zdanie świat zapamiętał. Posępna ulga dla umysłu. Ze wzgórza nad pokrytą ciałami równiną wsparty na włóczni generał przemawia do swych oficerów. Jakikolwiek generał do jakichkolwiek oficerów. Nadstawiają ucha.


  –Ty, Armstrong, powiedział Stefan. Jaki był koniec Pyrrhusa?


  –Koniec Pyrrhusa, proszę pana?


  –Ja wiem, proszę pana. Niech pan mnie zapyta, powiedział Comyn.


  –Zaczekaj. Ty, Armstrong. Czy wiesz coś oPyrrhusie?


  Torebka zcukrzonymi figami spoczywała ukryta wtornistrze Armstronga. Od czasu do czasu zwijał je wzagłębieniu dłoni ipołykał ukradkowo. Okruchy przylgnęły do wypukłości warg. Posłodzony chłopięcy oddech. Zamożni ludzie, dumni znajstarszego syna, który jest wmarynarce wojennej. Vico Road, Dalkey.


  –OPhallusie, proszę pana? Phallus to taki pal, który się wbija pod molo.


  Wszyscy się roześmieli. Bezradosnym, wysokim, złośliwym śmiechem. Armstrong odwrócił się profilem izgłupkowatym uśmiechem spojrzał na kolegów. Za chwilę roześmieją się jeszcze głośniej, świadomi mej nieumiejętności utrzymania dyscypliny iwysokości czesnego, które wpłacają ich tatusiowie.


  –Ateraz powiedz mi, powiedział Stefan, szturchając chłopca książką wramię, co to jest molo?


  –Molo, proszę pana, powiedział Armstrong, to taka rzecz, która sterczy między falami. Rodzaj mostu. Molo wKingstown, proszę pana.


  Niektórzy znów się roześmieli: bezradośnie, ale znacząco. Dwaj wostatniej ławce zaczęli szeptać. Tak. Oni wiedzieli, nigdy nie musieli się dowiadywać inigdy nie byli niewinni. Wszyscy. Zzawiścią przyglądał się ich twarzom. Edith, Ethel, Gerty, Lily. Im podobne: ich oddechy, także podobne, posłodzone herbatą ikonfiturami, abransolety ich chichoczą wczasie szamotania.


  –Molo wKingstown, powiedział Stefan. Tak, rozczarowany most.


  Słowa te wzbudziły niepokój wich spojrzeniach.


  –Jak to, proszę pana? zapytał Comyn. Most jest ponad rzeką.


  Do zbiorku aforyzmów Hainesa. Nie ma tu nikogo, kto mógłby to usłyszeć. Dziś wieczór, zręcznie, pośród dzikiej pijatyki irozmowy, aby przebić lśniącą zbroję jego umysłu. Ico wtedy? Trefniś na dworze pańskim rozzuchwalony ilekceważony, starający się zdobyć poklask pobłażliwego pana. Dlaczego wszyscy wybrali tę rolę? Nie tylko dla uśmierzającej pieszczoty. Im także kraj wydawał się lombardem, ahistoria jedynie bajką, podobną do wszystkich innych, zbyt często słyszanych.


  Gdyby Pyrrhus nie padł zręki staruchy wArgos albo Cezar nie został zakłuty. Nie da się pozbyć myśli onich. Czas napiętnował ich ispętał, złożeni są wkomnacie nieograniczonych możliwości, które odrzucili. Lecz czy to było możliwe, skoro nigdy nie zaistniało? Czy też możliwe było tylko to, co się stało. Tkaj, tkaczu wiatrów.


  –Niech pan nam coś opowie, proszę pana.


  –Och, tak, proszę pana. Coś oduchach.


  –Skąd zaczynamy? spytał Stefan, otwierając inną książkę.


  –Nie płacz już, powiedział Comyn.


  –No, to jazda, Talbot.


  –Ahistoria, proszę pana?


  –Później, powiedział Stefan. Jazda, Talbot.


  Śniady chłopiec otworzył książkę iwsunął ją zmyślnie pod grzbiet swego tornistra. Zaczął recytować urywkami, zerkając na chybił trafił wstronę tekstu:


  Nie płacz już, nie płacz, żałosny pasterzu,


  Bo smutku twego przyczyna, Lycidas,


  Nie zmarł, choć wodne go skryły głębiny…


  Musi to więc być ruch, aktualizacja możliwego jako możliwego. Zdanie Arystotelesa ukształtowało się pośród bełkotanych linijek wiersza ipopłynęło wskupioną ciszę biblioteki Saint Geneviève, gdzie czytał co wieczór, ukryty przed grzechem Paryża. U jego boku wątły Syjamczyk wkuwał podręcznik strategii. Wypasione ipasące się mózgi wokół mnie: pod rozjarzonymi lampami, przyszpilone, zlekko pulsującymi czułkami: a wciemności mego umysłu gnuśność podziemnego świata, niechętna, wroga jasności, skręcająca swe smocze, pokryte łuską sploty. Myśl jest myślą myśli. Spokojna jasność. Dusza jest wpewien sposób wszystkim, co istnieje: dusza jest kształtem kształtów. Uspokojenie nagłe, rozległe, rozżarzone: kształtem kształtów.


  Talbot powtórzył:


  Przez moc najdroższą Tego, co po falach stąpał,


  Przez moc najdroższą…


  –Przewróć, powiedział Stefan cicho. Nic nie widzę.


  –Co, proszę pana? zapytał naiwnie Talbot, pochylając się ku przodowi. Jego dłoń przewróciła stronicę. Wyprostował się iciągnął dalej, właśnie sobie przypomniawszy. Tego, co po falach stąpał. Tu także, na tych tchórzliwych sercach leży jego cień, atakże na ich żarliwych twarzach, które ofiarowały mu pieniążek daniny. Cesarzowi, co cesarskie, Bogu, co boskie. Długie spojrzenie ciemnych oczu, zagadkowe zdanie, które będzie tkane itkane na krosnach Kościoła. Zaprawdę.


  Zgaduj, zgadulo, hop, sa, sa.


  Tata mi kazał siać raz, dwa.


  Talbot wsunął zamkniętą książkę do swego tornistra.


  –Czy usłyszałem wszystko? zapytał Stefan.


  –Tak, proszę pana. Hokej odziesiątej, proszę pana.


  –Pół dnia wolne, proszę pana. Czwartek.


  –Kto potrafi odgadnąć zagadkę? zapytał Stefan.


  Ładowali książki grzechocząc ołówkami, szeleszcząc kartkami. Zbiwszy się wgromadę, zapinali paski isprzączki swych tornistrów, paplając wesoło:


  –Zagadka, proszę pana? Niech pan zapyta mnie.


  –Och, mnie, proszę pana.


  –Trudną, proszę pana.


  –Oto zagadka, powiedział Stefan:


  Kogut piał jak szalony,


  W błękitnym niebie dzwony


  Wybiły jedenastą,


  Więc czas to


  Najwyższy, niech ta dusza


  Biedna do nieba rusza.


  –Co to jest?


  –Co, proszę pana?


  –Jeszcze raz, proszę pana. Nie dosłyszeliśmy.


  Oczy ich rozszerzyły się, gdy powtórzył linijki wiersza. Po chwili milczenia Cochrane powiedział:


  –Co to jest, proszę pana? Poddajemy się.


  Czując łaskotanie wgardle, Stefan powiedział:


  –Lis grzebiący swoją babcię pod krzakiem ostrokrzewu.


  Wstał iwybuchnął nerwowym śmiechem, któremu zawtórowało echo ich rozczarowanych okrzyków.


  Kij uderzył wdrzwi igłos na korytarzu zawołał:


  –Hokej!


  Rozpierzchli się, wymykając zławek iprzeskakując je. Szybko zniknęli, zprzechowalni dobiegł stuk kijów, hałas butów igwar głosów.


  Sargent, który sam tylko pozostał wtyle, podszedł powoli, pokazując otwarty zeszyt. Jego rozczochrane włosy icienka szyja świadczyły oślamazarności, aprzez mgliste okulary spoglądały prosząco słabe oczy. Na policzku, matowym ibezkrwistym, miękka plama atramentu leżała daktylokształtna, świeża iwilgotna jak ślad ślimaka.


  Wysunął przed siebie zeszyt. Słowo Rachunki wypisane było wnagłówku. Pod nim biegły koślawe cyfry, ana spodzie był krzywy podpis: znagryzmolonym zawijasem ikleksem. Cyril Sargent: jego imię ipieczęć.


  –Pan Deasy kazał mi przepisać je wszystkie jeszcze raz ipokazać panu, powiedział Sargent.


  Stefan dotknął krawędzi zeszytu. Zbyteczne.


  –Czy rozumiesz już teraz, jak to trzeba robić? zapytał.


  –Liczby od jedenastu do piętnastu, odpowiedział Sargent. Pan Deasy kazał mi je przepisać ztablicy, proszę pana.


  –Czy umiesz to wykonać sam? zapytał Stefan.


  –Nie, proszę pana.


  Brzydki izbyteczny: cienka szyja, rozczochrane włosy iplama atramentu, ślad ślimaka. Ajednak ona kochała go, nosiła wswych ramionach iwsercu. Gdyby nie ona, pędzący świat rozdeptałby go pod stopą, zgniecionego, bezkostnego ślimaka. To ona ukochała jego słabą, wodnistą krew, wysączoną zjej własnej. Więc czy było to prawdziwe? Jedyna rzeczywista rzecz wżyciu? Na powabnym ciele jego matki płomienny Columbanus siadł okrakiem wswej świątobliwej gorliwości. Nie było jej już: drżący szkielet suchej gałązki spłonął wogniu, woń różanego drzewa iwilgotnych popiołów. Uchroniła go przed rozdeptaniem pod stopą iodeszła, zaledwie zaistniawszy. Biedna dusza, która wyruszyła do nieba: ana wrzosowisku pod mrugającymi gwiazdami lis obezlitosnych oczach, ofutrze lśniącym czerwono oparami grabieży, grzebał wziemi, nasłuchiwał, odrzucał ziemię, nasłuchiwał, grzebał, grzebał.


  Siedząc u jego boku Stefan rozwiązał zadanie. Udowadnia przy pomocy algebry, że duch Shakespeare’a jest dziadkiem Hamleta. Sargent zerkał zukosa przez swe krzywe szkła. Kije hokejowe grzechotały wprzechowalni: głuchy odgłos uderzenia wpiłkę inawoływania zboiska.


  W poprzek stronicy symbole poruszały się wpoważnym, groteskowym tańcu mauretańskim, maskarada liter, ubranych wdziwaczne czapki czworoboków isześcianów. Podaj ręce, skrzyżuj, skłoń się partnerowi: otak: skrzaty zrodzone zfantazji Maurów. Oni także odeszli ze świata, Awerroes iMojżesz Maimonides, mężowie ciemnych rysów ipostawy, odbijający wswych drwiących zwierciadłach przyćmioną duszę świata, ciemność lśniącą pośród jasności, której jasność nie mogła pojąć.


  –Czy rozumiesz teraz? Czy możesz następne zrobić sam?


  –Tak, proszę pana.


  Długimi, drżącymi pociągnięciami Sargent przepisywał dane. Zawsze oczekująca pomocnego słowa dłoń jego wiernie poruszała niepewnymi symbolami, alekki odcień wstydu zamigotał pod matową skórą. Amor matris: dopełniacz przedmiotowy ipodmiotowy. Swą słabą krwią ikwaśnym jak serwatka mlekiem wykarmiła go iukrywała jego powijaki przed wzrokiem innych.


  Byłem taki jak on, te same spadziste ramiona, ten sam brak wdzięku. Moje dzieciństwo pochyla się obok mnie. Za daleko, abym mógł położyć tam dłoń, choćby raz, lekko. Moje jest odległe, ajego tajemnicze jak nasze oczy. Tajemnice ciche, kamienne, zasiadły wciemnych pałacach obu naszych serc: tajemnice znużone swą tyranią: tyrani pragnący, by pozbawiono ich tronu.


  Działanie zostało podsumowane.


  –To bardzo proste, powiedział Stefan wstając.


  –Tak, proszę pana. Dziękuję, odpowiedział Sargent.


  Osuszył stronicę kawałkiem cienkiej bibuły iodniósł zeszyt na swój pulpit.


  –Weź kij iidź do tamtych, powiedział Stefan, ruszając ku drzwiom wślad za pozbawioną wdzięku sylwetką chłopca.


  –Tak, proszę pana.


  W korytarzu zabrzmiało jego nazwisko wywołane zboiska.


  –Sargent!


  –Biegnij, powiedział Stefan. Pan Deasy cię woła.


  Stojąc we framudze przyglądał się niedołędze, który pośpieszył wkierunku niewielkiego placu, gdzie brzmiały skłócone ostre głosy. Podzieleni byli na drużyny, apan Deasy zbliżał się przestępując kępki trawy odzianymi wgetry stopami. Gdy doszedł do budynku szkolnego, wezwały go ponownie spierające się głosy. Zwrócił ku nim rozgniewany, biały wąs.


  –Cóż tam znowu? zawołał kilkakrotnie, nie słuchając.


  –Cochrane iHalliday są po tej samej stronie, proszę pana, zawołał Stefan.


  –Proszę zaczekać chwilę wmoim gabinecie, powiedział pan Deasy, póki nie przywrócę tu porządku.


  I gdy zawrócił, idąc zgodnością przez boisko, jego starczy głos zawołał surowo:


  –Oco chodzi? Cóż tam znowu?


  Ich ostre głosy rozległy się wokół niego zwszystkich stron: ich liczne sylwetki otoczyły go, ajaskrawy blask słoneczny wybielił miód jego źle ufarbowanych włosów.


  Stęchłe, przesycone dymem powietrze unosiło się wgabinecie wraz zzapachem wyblakłej, wytartej skóry stojących wnim krzeseł. Jak pierwszego dnia, gdy targował się tu ze mną. Jako było na początku, teraz. Na komodzie taca zmonetami Stuartów, nędzny skarb torfowiska: ina wieki wieków. Awswym wyblakłym pluszowym futerale na łyżki leży przytulnie dwunastu apostołów, wygłosiwszy wszystkim poganom: świat bez kresu.


  Pośpieszne kroki na kamiennym ganku iwkorytarzu. Dysząc wswój rzadki wąs, pan Deasy zatrzymał się przy stole.


  –Najpierw nasze drobne finansowe sprawy, powiedział.


  Wyciągnął zsurduta portfelik ściągnięty skórzanym rzemykiem. Otworzył go, wyjął zniego dwa banknoty, zktórych jeden składał się ze zlepionych połówek, ipołożył je ostrożnie na stole.


  –Dwa, powiedział okręcając ichowając portfelik.


  A teraz jego skarbiec na złoto. Zakłopotana dłoń Stefana przesunęła się ponad muszlami spiętrzonymi wzimnym, kamiennym moździerzu: trąbiki sfałdowane ite płaskie jak pieniążki, trąbiki imuszle lamparcie: ata skręcona jak turban emira, ata: koncha świętego Jakuba. Zbiór starego pielgrzyma, umarły skarb, puste muszle.


  Suweren upadł, lśniący inowy, na miękką, włochatą serwetę.


  –Trzy, powiedział pan Deasy, obracając wdłoni swój mały skarbczyk. Bardzo poręcznie mieć coś takiego. Widzi pan. Tu są suwereny. Tu szylingi, sześciopensówki, półkorony. Atu korony. Widzi pan.


  Wytrząsnął zniego dwie korony idwa szylingi.


  –Trzy idwanaście, powiedział. Myślę, że uzna pan to za słuszne.


  –Dziękuję panu, powiedział Stefan, zgarniając pieniądze zwstydliwym pośpiechem iwsuwając je do kieszeni spodni.


  –Nie ma za co dziękować, powiedział pan Deasy. Zarobił je pan.


  Dłoń Stefana, znowu wolna, powróciła do głuchych muszli. To także symbole piękna isiły. Ten ciężar wmojej kieszeni. Symbole zbrukane chciwością iskąpstwem.


  –Niech pan tego tak nie nosi, powiedział pan Deasy. Wyciągnie je pan gdzieś izgubi. Niech pan kupi jeden ztych trzosików. Przekona się pan, że są bardzo poręczne.


  Odpowiedz coś.


  –Mój byłby często pusty, powiedział Stefan.


  Ten sam pokój igodzina, ta sama mądrość: ija taki sam. Już trzeci raz. Trzy pętle otaczają mnie tu. Dobrze. Mogę je rozerwać nawet wtej chwili, jeżeli zechcę.


  –Bo pan nie oszczędza, powiedział pan Deasy, wskazując palcem. Nie wie pan jeszcze, czym są pieniądze. Pieniądze są potęgą, gdy się przeżyło tyle lat, ile ja przeżyłem. Ja wiem, wiem. Gdyby tylko młodość wiedziała. Ale co powiada Shakespeare? Odkładaj pieniądz do sakiewki.


  –Jago, szepnął Stefan.


  Przeniósł wzrok zpróżnych muszli na nieruchome spojrzenie starego człowieka.


  –On wiedział, czym były pieniądze, powiedział pan Deasy. On robił pieniądze. Poeta, ale równocześnie Anglik. Czy wie pan, co jest dumą Anglików? Czy wie pan, jak brzmi najdumniejsze słowo, które można usłyszeć zust Anglika?


  Władca mórz. Jego oczy, zimne jak morze, spoglądały na pustą zatokę; należy winić historię; na mnie ina moje słowa, beznienawistnie.


  –Że nad jego imperium, powiedział Stefan, słońce nigdy nie zachodzi.


  –Ba! zawołał pan Deasy. To nieangielskie. To powiedział francuski Celt. Postukał swym skarbczykiem okciuk.


  –Powiem panu, powiedział uroczyście, zczego się najbardziej pyszni. Opłaciłem moją drogę.


  Zacny człek. Zacny człek.


  –Opłaciłem moją drogę. Nigdy wżyciu nie pożyczyłem ani szylinga. Czy może pan to odczuć? Nic nie jestem winien. Czy może pan?


  Mulligan, dziewięć funtów, trzy pary skarpetek, jedna para kapci, krawaty. Curran, dziesięć gwinei. McCann, jedna gwinea. Fred Ryan, dwa szylingi. Temple dwa obiady. Russell, jedna gwinea, Cousins, dziesięć szylingów, Bob Reynolds, pół gwinei, Köhler, trzy gwinee, pani McKernan, pięć tygodni komornego. Kupka, którą tu mam, jest bezużyteczna.


  –Wtej chwili nie, odpowiedział Stefan.


  Pan Deasy roześmiał się zsoczystym zadowoleniem, chowając swój skarbczyk.


  –Wiedziałem, że nie będzie pan mógł, powiedział wesoło. Ale pewnego dnia musi pan to odczuć. Jesteśmy hojnymi ludźmi, ale powinniśmy być także sprawiedliwi.


  –Boję się tych wielkich słów, powiedział Stefan, które czynią nas tak nieszczęśliwymi.


  Pan Deasy spoglądał przez kilka chwil surowo na wiszącą ponad kominkiem kształtną, masywną sylwetę człowieka wkraciastej szkockiej spódnicy: Albert Edward, książę Walii.


  –Myśli pan, że jestem starym zacofańcem istarym torysem, powiedział jego zadumany głos. Widziałem trzy pokolenia od czasów O’Connella. Pamiętam głód. Czy wie pan, że loże oranżystów agitowały za zerwaniem unii dwadzieścia lat przed O’Connellem, zanim prałaci pańskiej wiary ogłosili go demagogiem? Wasi fenianie zapominają oniektórych rzeczach.


  Chwalebne, świątobliwe inieśmiertelne wspomnienie. Loża Diamentowa wArmagh Wspaniałym, obwieszona zwłokami papistów. Ochrypli, zamaskowani iuzbrojeni właściciele ziemscy ślubują. Czarna północ iwierna, błękitna Biblia. Padnijcie, ostrzyżeni buntownicy.


  Stefan nakreślił krótki gest.


  –Ja także mam wsobie buntowniczą krew, powiedział pan Deasy. Po kądzieli. Ale pochodzę od sir Johna Blackwooda, który głosował za unią. Wszyscy jesteśmy Irlandczykami, wszyscy synami królów.


  –Niestety, powiedział Stefan.


  –Per vias rectas, było jego zawołaniem, powiedział pan Deasy stanowczo. Głosował za nią iwłożył swe buty zcholewami, aby pojechać konno zArds of Down do Dublina iuczynić to.


  Lal olal ora


  Skalisty trakt do Dublina.


  Burkliwy szlachcic wlśniących butach zcholewami jedzie konno. Piękny dzień, sir Johnie. Piękny dzień, wasza szlachetność… Dzień… Dzień… Dwa buty zcholewami dzyń podzwaniają ku Dublinowi. Lal olal ora, lal olal oraddy.


  –To mi przypomina, powiedział pan Deasy, że może mi pan wyświadczyć przysługę, panie Dedalus, u pewnych pańskich pisujących przyjaciół. Mam tu list do prasy. Niech pan usiądzie na chwilę. Muszę jeszcze tylko przepisać zakończenie.


  Podszedł do stojącego pod oknem biurka, dwukrotnie przesunął krzesło iodczytał kilka słów zkartki znajdującej się na wałku maszyny do pisania.


  –Niech pan siada. Proszę mi wybaczyć, powiedział przez ramię. Nakazy zdrowego rozsądku. Chwileczkę.


  Zerknął spod krzaczastych brwi na leżący obok łokcia rękopis imrucząc zaczął stukać powoli wsztywne klawisze, od czasu do czasu dmuchając wwąs, gdy podkręcał wałek, by zmazać błąd.


  Stefan usadowił się bezgłośnie na wprost książęcej postaci. Na ścianach dokoła wisiały wramkach, składając hołd, wizerunki minionych koni zpotulnymi, uniesionymi głowami:


  Repulse lorda Hastingsa, Shotover księcia Westminsteru, Ceylon księcia Beaufortu, prix de Paris 1866. Dosiadali ich drobni jeźdźcy, czujni na skinienie. Dostrzegał ich pęd, gdy bronili barw królewskich, iwrzeszczał wraz zwrzeszczącym, przeminionym tłumem.


  –Kropka, oznajmił pan Deasy swym klawiszom. Lecz bezzwłoczne rozważenie tej ważkiej kwestii…


  Gdzie Cranley prowadził mnie, aby wzbogacić się szybko, polując na zwycięzców pomiędzy obryzganymi błotem powozami, wśród pokrzykiwań bookmacherów, stojących na swych platformach, ioparów kantyny unoszących się nad pstrym błotem. Zakład al pari na Fair Rebel: dziesięć do jednego przeciw pozostałym. Mijając graczy inaciągaczy śpieszyliśmy za kopytami, współzawodniczącymi czapeczkami ikurtkami, mijając mięsistogębą kobietę, damulę rzeźnika, ryjącą łapczywie wćwiartce pomarańczy.


  Z boiska dobiegły przenikliwe okrzyki iochrypły gwizdek.


  Znowu: gol. Jestem pośród nich, pomiędzy ich zmagającymi się wzamieszaniu ciałami, wpotyczce, wwalce ożycie. Masz na myśli tego koślawego maminsynka, który jest chyba trochę chory na żołądek. Potyczki. Uderzony czas oddaje, cios za cios. Potyczki, poryta ziemia izgiełk bitew, zakrzepłe wymioty poległych, szczęk grotów włóczni, obwieszonych przynętami krwawych ludzkich trzewi.


  –Już, powiedział pan Deasy wstając.


  Podszedł do stołu, spinając kartki. Stefan wstał.


  –Zamknąłem całą sprawę włupinie orzecha, powiedział pan Deasy. To opryszczycy. Niech pan tylko przejrzy. Nie może być dwóch sprzecznych sądów wtej sprawie.


  Pozwalam sobie zająć wasze cenne łamy. Doktryna laissez faire, która tak często wnaszej historii. Nasz handel bydłem. Los wszystkich naszych dawnych przemysłów. Klika zLiverpoolu, która utrąciła podstępnie projekt portu Galway. Pożoga europejska. Dostawy ziarna poprzez wąskie wody Kanału. Odwieczna niewzruszoność departamentu rolnictwa. Wybaczyć klasyczną aluzję. Kassandra. Przez kobietę, która nie była lepsza, niż powinna być. Aby przejść do sedna sprawy.


  –Nie owijam niczego wbawełnę, prawda? zapytał pan Deasy, gdy Stefan czytał.


  Pryszczyca. Znane jako preparat Kocha. Serum iwirus. Procent szczepionych koni. Pomór bydła. Cesarskie konie wMürzsteg, wdolnej Austrii. Weterynarze chirurdzy. Pan Henry Blackwood Price. Uprzejma prośba ouczciwą ocenę. Nakazy zdrowego rozsądku. Przenajważniejsza kwestia. Trzeba wziąć byka za rogi wkażdym sensie. Dziękując za gościnność waszych szpalt.


  –Chcę, aby to zostało wydrukowane iprzeczytane, powiedział pan Deasy. Zobaczy pan, że przy następnym wybuchu zarazy nałożą embargo na irlandzką trzodę. Amoże to być leczone. Jest leczone. Mój kuzyn Blackwood Price pisze mi, że jest to stale rozpoznawane ileczone wAustrii przez tamtejszych weterynarzy. Zgłaszają chęć przyjazdu tutaj. Staram się ouzyskanie wpływów wdepartamencie. Obecnie spróbuję nadać rozgłos. Jestem otoczony trudnościami… intrygami… zakulisowymi wpływami…


  Uniósł wskazujący palec istarczo uderzał nim wpowietrze, nim głos jego przemówił:


  –Niech pan zakarbuje sobie moje słowa, panie Dedalus. Anglia jest wrękach żydów. Na wszystkich najwyższych stanowiskach: wjej finansach, wprasie. Aoni są oznaką narodowego upadku. Gdziekolwiek się zejdą, pożerają siły życiowe narodu. Obserwowałem zbliżanie się tego wciągu ostatnich lat. To tak pewne, jak to, że stoimy tu: żydowscy kupcy przystąpili już do swej niszczycielskiej pracy. Stara Anglia umiera.


  Cofnął się szybko, awoczy jego wstąpiło błękitne życie, gdy musnął je szeroki promień słoneczny. Rozejrzał się wokoło.


  –Umiera, powiedział, jeżeli już nie umarła.


  Z nawoływań płynących zulicy wulicę


  Całun Twój, stara Anglio, tkają ladacznice.


  Jego oczy, szeroko otwarte iprzesłonięte wizją, patrzyły surowo przez słoneczny promień, wktórym przystanął.


  –Kupiec, powiedział Stefan, jest to ktoś, kto kupuje tanio, asprzedaje drogo, żyd czy poganin, prawda?


  –Zgrzeszyli przeciw światłości, powiedział pan Deasy poważnie, imożna dostrzec ciemność wich oczach. Idlatego są tułaczami tego świata po dziś dzień.


  Na stopniach Giełdy Paryskiej złotoskórzy mężczyźni wyliczający ceny na swych upierścienionych palcach. Gęganie gęsi. Mrowili się głośno po świątyniach, nieokrzesani, gruboknujące głowy pod krzywo nałożonymi cylindrami. Nie ich: te ubiory, ta mowa, te ruchy. Ich ociężałe, powolne oczy kłamały słowom iżywym, nieszkodliwym gestom, ale znały zagęszczoną wokół nienawiść iwiedziały, że gorliwość ich jest daremna. Daremna cierpliwość usypywania igromadzenia zasobów. Czas na pewno rozrzuci wszystko. Zasoby zgromadzone przy drodze: plądrowane iprzechodzące zrąk do rąk. Ich cierpliwe oczy znały lata tułaczki ihańbę swego ciała.


  –Któż nie zgrzeszył? powiedział Stefan.


  –Co pan ma na myśli? zapytał pan Deasy.


  Zbliżył się okrok istanął przy stole. Jego dolna szczęka opadła ukośnie, rozwarta niezdecydowanie. Czy taka jest stara mądrość? Czeka, aby usłyszeć ode mnie.


  –Historia, powiedział Stefan, jest nocną zmorą, zktórej staram się przebudzić.


  Na boisku chłopcy wznieśli okrzyk. Przenikliwy gwizdek: gol. Aco, gdyby ta nocna zmora dała ci kopniaka wtyłek?


  –Drogi Stwórcy nie są naszymi drogami, powiedział pan Deasy. Cała historia zmierza ku jednemu wielkiemu celowi, ujawnieniu Boga.


  Stefan wskazał kciukiem okno, mówiąc:


  –To jest Bóg.


  –Huurrra! Hej! Huwrhurwraa!


  –Co? zapytał pan Deasy.


  –Okrzyk na ulicy, odpowiedział Stefan, wzruszając ramionami.


  Pan Deasy spojrzał wdół iprzez chwilę przytrzymywał skrzydełka swych nozdrzy, szczypiąc je palcami. Spojrzawszy ponownie wgórę, puścił je.


  –Jestem szczęśliwszy niż pan, powiedział. Popełniliśmy wiele błędów iwiele grzechów. Kobieta przyniosła grzech na świat. Dla kobiety, która nie była lepsza, niż powinna być, dla Heleny, zbiegłej żony Menelausa, Grecy dziesięć lat walczyli zTroją. Niewierna żona po raz pierwszy przywiodła obcych na nasze brzegi, żona MacMurrougha ijej kochanek O’Rourke, książę Breffni. Kobieta także spowodowała upadek Parnella. Wiele błędów, wiele niepowodzeń, ale nie grzech pierworodny. Walczę teraz, pod koniec moich dni. Lecz do końca będę walczył osłuszność.


  Gdy Ulster do walki stanie,


  Przy Ulster słuszność zostanie.


  Stefan uniósł kartki wdłoni.


  –Awięc, proszę pana, zaczął.


  –Przewiduję, powiedział pan Deasy, że nie pozostanie pan tu zbyt długo przy tej pracy. Sądzę, że nie urodził się pan, by nauczać. Może się mylę.


  –Raczej, by się uczyć, powiedział Stefan.


  A tu czego się jeszcze nauczysz?


  Pan Deasy potrząsnął głową.


  –Kto wie? powiedział. Aby się uczyć, trzeba być pokornym. Lecz życie jest wielkim nauczycielem.


  Stefan ponownie zaszeleścił kartkami.


  –A wsprawie tych, zaczął.


  –Tak, powiedział pan Deasy. Ma pan tu dwie kopie. Jeżeli będzie pan mógł, proszę je od razu opublikować.


  Telegraf. Zagroda Irlandzka.


  –Spróbuję, powiedział Stefan, ijutro dam panu znać. Znam powierzchownie dwóch redaktorów.


  –To wystarczy, powiedział rześko pan Deasy. Napisałem wczoraj wieczorem do pana Fielda, członka parlamentu. Dziś wCity Arms Hotel odbędzie się zebranie stowarzyszenia kupców trzody. Prosiłem go, aby przedłożył mój list zgromadzeniu. Niech pan postara się umieścić to wdwóch pismach. Które to?


  –Wieczorny Telegraf…


  –To wystarczy, powiedział pan Deasy. Nie ma czasu do stracenia. Teraz muszę odpowiedzieć na ten list mego kuzyna.


  –Do widzenia panu, powiedział Stefan, wsuwając kartki do kieszeni. Dziękuję panu.


  –Nie ma za co, powiedział pan Deasy, poszukując papierów na biurku. Lubię kruszyć zpanem kopie, choć jestem już tak stary.


  –Do widzenia panu, powtórzył Stefan, kłaniając się jego zgarbionym plecom.


  Wyszedł na otwarty ganek iruszył pod drzewami wysypaną żwirem ścieżką, słysząc dochodzące zboiska okrzyki itrzask kijów. Lwy spoczywały na cokołach, gdy mijał bramę: bezzębne straszydła. Ajednak pomogę mu wjego walce, Mulligan ozdobi mnie nowym imieniem: bykombraterski bard.


  –Panie Dedalus!


  Biegnie za mną. Żadnych więcej listów, mam nadzieję.


  –Jeszcze chwilkę.


  –Tak, proszę pana, powiedział Stefan, odwracając się wbramie.


  Pan Deasy przystanął, oddychając ciężko ichwytając powietrze.


  –Chciałem tylko powiedzieć, powiedział. Irlandia, powiadają, ma zaszczyt być jedynym krajem, który nigdy nie prześladował żydów. Czy wie pan otym? Nie. Aczy wie pan dlaczego?


  Zmarszczył się surowo pośród świetlistego powietrza.


  –Dlaczego, proszę pana? zapytał Stefan, zaczynając się uśmiechać.


  –Dlatego, że nigdy ich nie wpuściła, powiedział pan Deasy uroczyście.


  Kulka roześmianego kaszlu wyskoczyła zjego gardła, wlokąc za sobą grzechoczący łańcuszek flegmy. Szybko zawrócił, kaszląc, śmiejąc się, wymachując wpowietrzu uniesionymi ramionami.


  –Nie wpuściła ich nigdy, zawołał znowu przez śmiech, stąpając obciągniętymi wgetry stopami po żwirze ścieżki. To dlatego.


  Poprzez szachownicę liści słońce obrzuciło lśniącymi, tańczącymi monetami jego mądre ramiona.


  ________________________________


  Nieunikniona modalność widzialnego: co najmniej to, jeśli nie więcej, pomyślane poprzez moje oczy. Godła wszystkich rzeczy, które przybyłem tu przeczytać, morska ikra imorskorosty, nadchodzący przypływ iten butwiejący but. Smarkozielony, błękitnosrebrny, rdzawy: barwne znaki. Granice przejrzystości. Ale on dodaje: ciał. Więc zdawał sobie sprawę zich ciał, nim zdał sobie sprawę zich barw. Jak? Waląc wnie łbem zapewne. Ostrożnie. Był łysy ibył milionerem, maestro di color che sanno. Granica przejrzystości w. Dlaczego w. Przejrzystość, nieprzejrzystość. Jeżeli możesz przesunąć przez nią swoich pięć palców, jest to furtka, jeżeli nie, drzwi. Zamknij oczy izobacz.


  Stefan zamknął oczy, by usłyszeć, jak buty miażdżą trzeszczące wodorosty imuszle. Idziesz przez to jako tako. Idę krok, co pewien czas. Bardzo krótka przestrzeń czasu przez bardzo krótki czas przestrzeni. Pięć, sześć: nacheinander. Dokładnie: ito jest nieunikniona modalność słyszalnego. Otwórz oczy. Nie, Jezu! Gdybym spadł ze skały tej, która wmorze spogląda, spadł przez nebeneinander nieuniknienie. Posuwam się ślicznie wciemności. Mój jesionowy miecz wisi u mego boku. Postukaj nim: oni tak robią. Moje dwie stopy wjego butach, są na końcach jego nóg, nebeneinander. Brzmi solidnie: uczynione drewnianym młotem Los Demiurgos. Wkraczam do wieczności nadbrzeżem Sandymount. Skrzyp, krak, kryk, krik. Monety rozszalałego morza. Dominus Deasy zna je wszystkie.


  Czy pragniesz przyjść do Sandymount,


  O, Magdaleno ma?


  Rytm się rozpoczyna, widzisz. Słyszę. Katalektyczny tetrametr maszerujących jambów. Nie, galopujących: daleno ma.


  Teraz otwórz oczy. Otworzę. Za chwilę. Czy wszystko znikło wciągu tego czasu? Jeżeli otworzę izostanę na zawsze wczarnej nieprzejrzystości. Basta! Zobaczę, czy zobaczę.


  Zobacz teraz. Tam przez cały czas bez ciebie: ina wieki wieków, świat bez kresu.


  Zeszły skromnie po stopniach Leahy’s Terrace, Frauenzimer: iwdół ku miękko opadającemu brzegowi, aich płaskie stopy grzęzły wlepkim piasku. Jak ja, jak Algy, schodzą ku naszej potężnej matce. Numer pierwszy kołysała ciężko swą torbą akuszerki, parasol drugiej dziobał plażę. Na całodzienny spacer zdzielnicy Liberties. Pani Florencja MacCabe, wdowa po niedawno zmarłym Patk MacCabe, serdecznie opłakiwanym, zulicy Bride. Jedna zjej siostrzyc wywlokła mnie, piszczącego, na świat. Stworzenie zniczego. Co ma wtej torbie? Poronione dziecko zciągnącym się sznurem pępowiny, ukryte wrudawej wełnie. Pępowiny wszystkich ludzi łączą się wprzeszłości, brzegioplatający kabel wszelakiego ciała. To dlatego mnisi mistycy. Czy pragniecie być jako bogowie? Zajrzyj wswój omphalos. Hallo. Tu Kinch. Proszę mnie połączyć zRajgrodem. Aleph, alfa: zero, zero, jeden.


  Małżonka itowarzyszka Adama Kadmona: Heva, naga Ewa. Nie miała pępka. Spójrz. Brzuch bez skazy, nabrzmiewający, puklerz znapiętego welinu, nie, biały bróg zboża, wschodni inieśmiertelny, rozprzestrzeniony od wiekuistego po wiekuiste. Łono grzechu.


  W łonie grzesznej ciemności byłem także ja, zrobiony, nie poczęty. Przez nich, przez mężczyznę omoim głosie imoich oczach, iprzez kobietę-ducha, oddychającą popiołami. Zwarli się wuścisku irozczepili, uczynili według woli rajfura. Przed wiekami zapragnął mnie On, ateraz nie może zapragnąć, aby mnie nigdy nie było. Lex eterna przebywa przy nim. Czy to więc jest boską istotą, wktórej ojciec isyn są współistotni? Gdzie jest biedny, drogi Ariusz, aby popróbować wyciągnięcia wniosków? Walczący przez całe życie przeciw kontransmagnificandżydobuntantalizmowi. Herezjarcha spod nieszczęśliwej gwiazdy. Wgreckim waterklozecie wydał swe ostatnie tchnienie: eutanazja. Winkrustowanej mitrze izpastorałem, zasiadłszy na stolcu, wdowiec po owdowiałym biskupstwie, ze sterczącym ku górze omoforionem, zzafajdanym zadkiem.


  Podmuchy igrały wokół niego, szczypiące, żywe podmuchy. One nadchodzą, fale. Białogrzywe konie morza, gryzące wędzidła jasnych wiatrów, rumaki Mananaana.


  Nie wolno mi zapomnieć otym jego liście do gazet. Apóźniej? Opół do pierwszej wOkręcie. Przy okazji, strać łatwo te pieniądze, jak dobry, młody głupiec. Tak, muszę.


  Zwolnił kroku. Tu. Czy idę do ciotki Sary, czy nie? Głos mego współistotnego ojca. Czy nie widziałeś ostatnio twego brata, artysty Stefana? Nie? Chyba nie jest wStrasburg Terrace u swej ciotki Sally? Czy nie mógłby podfrunąć nieco wyżej, co? Iiiipowiedz nam, Stefanie, jak się czuje wujek Si? O, łkający Boże, rzeczy, wktóre się wżeniłem. Chłopoki som na stryszku zsianem. Ten zapity, mały kalkulator ijego brat, muzykant na rożku. Wielce szanowni opryszkowie. Aten zezowaty Walter, ni mniej ni więcej, tylko sirrruje swemu ojcu. Sir. Tak, sir. Nie, sir. Jezus załkał: inic dziwnego, na Chrystusa.


  Pociągnę za ochrypły dzwonek ich chałupy ozamkniętych okiennicach: izaczekam. Wezmą mnie za wierzyciela, wyjrzą przez dziurkę od klucza.


  –To Stefan, sir.


  –Wpuść go. Wpuść Stefana.


  Zasuwa cofa się iWalter mnie wita.


  –Wzięliśmy cię za kogoś innego.


  W swym szerokim łożu wujo Richie, obłożony poduszkami ipledami, wyciąga ponad wzgórkiem swych kolan krzepkie ramię. Czysta pierś. Umył swą górną połowę.


  –Serwus, siostrzeńcze.


  Odkłada przenośny pulpit, na którym opracowuje kosztorysy, dla pana Gaffa ipana Shapland Tandy, iukłada wporządku alfabetycznym umowy, protokoły dochodzeń izbiór Duces Tecum. Nad jego łysą głową ramka zczarnego dębu: Requiescat Wilde’a. Jego zwodniczy gwizd sprowadza na powrót Waltera.


  –Tak, sir?


  –Whisky dla Richie’ego idla Stefana, powiedz matce. Gdzie ona jest?


  –Kąpie Crissie, sir.


  Maleńki przyjaciel leżącego tatusia. Kochaneczka.


  –Nie, wujku Richie…


  –Mów mi: Richie. Do diabła zwaszą wodą selcerską. Ona poniża. Whusky!


  –Wujku Richie, naprawdę…


  –Siadaj, bo jak pragnę Boga, grzmotnę tobą oziemię.


  Walter daremnie zezuje wposzukiwaniu krzesła.


  –On nie ma na czym usiąść, sir.


  –On nie ma jej gdzie oprzeć, gamoniu. Wnieś tu nasze krzesło chippendale. Chciałbyś coś przegryźć? Tylko żadnych waszych cholernych ceregieli tutaj. Kawał słoniny przysmażony ze śledziem? Pewnie? Tym lepiej. Nie mamy wdomu nic poza pigułkami przeciw bólowi grzbietu.


  All’erta!


  Gwiżdże takty aria di sortita Fernanda. Największy numer, Stefanie, zcałej opery. Posłuchaj.


  Jego melodyjny gwizd znowu rozbrzmiewa, pięknie wycieniowany wciąganiem powietrza, apięści potężnie bębnią wopatulone kolana.


  Ten wiatr jest słodszy.


  Domy upadku, mój, jego, wszystkie. Powiedziałeś paniczykom wClongowes, że masz wujka sędziego iwujka generała. Pozbądź się ich, Stefanie. Nie tam jest piękno. Ani wnieruchomej zatoce biblioteki Marsha, gdzie czytałeś wyblakłe proroctwa Joachima Abbasa. Dla kogo? Dla stugłowego motłochu cisnącego się wokół katedry? Wróg swego gatunku, uciekł od nich do lasu szaleństwa, mając grzywę spienioną księżycem, agałki oczne jak gwiazdy. Houyhnhnm, koniochrapy. Owalne, końskie twarze, Temple, Buck Mulligan, Foxy Campbell. Długie wąskie szczęki. Ojcze Abbasie, wściekły dziekanie, jaki występek podpalił ich mózgi? Paff! Descende, calve, ut ne nimium decalveris. Wieniec siwych włosów wokół jego potępionej głowy widzieć jego mnie gramolącego się wdół na najniższy stopień ołtarza (descende), ściskającego monstrancję, bazyliszkookiego. Złaź, łysa pało! Chór towarzyszący wokół rogów ołtarza oddaje echo ipogróżkę nosowej łaciny katabasów, poruszających się krzepko wswych albach, wytonsurowanych, namaszczonych iwykastrowanych, tłustych tłustością najlepszej pszenicy.


  A wtej samej chwili, być może, ksiądz za rogiem unosi ją. Dzyńdzyń! Aodwie ulice dalej inny zamyka ją wcyborium. Dzyńdzyń! Awkaplicy Najświętszej Panny inny przywłaszcza sobie całą hostię. Dzyńdzyń! Wgórę, wdół, wprzód, wtył. Dan Occam myślał otym, niezwyciężony doktor. Wmglisty, angielski poranek skrzat hipostazy połaskotał go wmózg. Opuszczając swą hostię iklękając, usłyszał po dwakroć, wraz ze swym drugim dzwonieniem, pierwsze dzwonienie wpoprzecznej nawie (on unosi swoją) iwstając, usłyszał (teraz ja unoszę) ich dwa dzwonki (teraz on klęka) brzdąkające wdyftongu.


  Kuzynie Stefanie, nigdy nie będziesz świętym. Wyspa świętych. Byłeś bardzo świątobliwy, prawda? Modliłeś się do Przenajświętszej Dziewicy oto, byś mógł nie mieć czerwonego nosa. Modliłeś się do diabła na Serpentine Avenue, aby ta pulchna wdówka przed tobą uniosła trochę wyżej suknię ponad mokrym chodnikiem. O si, certo! Zaprzedaj swoją duszę za to, za farbowane szmatki, upięte wokół squaw. Powiedz mi więcej, jeszcze więcej! Na górnej platformie tramwaju do Howth samotny krzyczałeś wdeszcz: nagie kobiety! No, cóż otym powiesz?


  Cóż, oczym? Ado czego innego zostały wymyślone?


  Czytać, co wieczór, po dwie strony zsiedmiu różnych książek, co? Byłem młody. Kłaniałeś się sobie wlustrze, występując ku przodowi, aby jak najgodniej przyjąć owacje: uderzające oblicze. Niech żyje przeklęty idiota! Niech żyje! Nikt nie widział: nie mów nikomu. Miałeś napisać książki zliterami zamiast tytułów. Czy czytałeś jego F? O, tak, ale wolę Q. Tak, ale Wjest cudowne. Otak, W. Przypomnij sobie swoje epifanie, pisane na owalnych zielonych kartkach, głęboko głębokie, których kopie wwypadku twojej śmierci miały być wysłane do wszystkich bibliotek świata, zaleksandryjską włącznie. Ktoś miał je tam przeczytać po paru tysiącach lat, taka mahamanwantara. Jak Pico della Mirandola. Wistocie, wielce jak wieloryb. Gdy czyta się owe dziwne stronice napisane przez kogoś, kto dawno odszedł, czuje się, że stanowi się jedno zkimś, kto kiedyś…


  Sypki piasek zniknął spod jego stóp. Buty znowu deptały wilgotną, chrzęszczącą papkę, muszle-brzytwy, skrzypiące kamyki, to wszystko, co wśród kamyków tkwi nieprzeliczonych, drzewo przeżarte przez korniki, zaginioną Armadę. Plugawe ławice lepkich piasków czekały dysząc brudnymi wyziewami, by wessać jego brnące podeszwy. Obszedł je, uważnie stąpając. Wpiasku lepkim jak ciasto stała zanurzona po pierś pusta butelka po porterze. Wartownik: wyspa straszliwego pragnienia. Pęknięte obręcze na brzegu; na lądzie plątanina ciemnych, przemyślnych sieci, wwiększej odległości pobazgrane kredą drzwi chałup, awyżej, na plaży, dwie schnące, ukrzyżowane koszule na sznurze do bielizny. Ringsend: wigwamy brunatnych pilotów iwłaścicieli kutrów. Muszle człowiecze.


  Przystanął. Minąłem ścieżkę do ciotki Sary. Czy nie pójdę tam? Zdaje się, że nie. Nikogo wpobliżu. Skręcił na północny wschód iprzeciął twardą powierzchnię piasków wkierunku Gołębnika.


  –Qui vous amis dans cette fichue position?


  –C’est le pigeon, Joseph.


  Patrice, wdomu na urlopie, chłeptał ciepłe mleko ze mną wbarze MacMahona. Syn dzikiej gęsi, Kevin Egan zParyża. Mój ojciec jest ptakiem, chłeptał słodkie lait chaud różowym, młodym językiem. Pulchna twarzyczka pączka. Chłep, lapin. Ma nadzieję wygrać wgros lots. Onaturze kobiet czytał u Micheleta. Ale musi mi przysłać La Vie de Jésus, przez pana Leo Taxil. Pożyczył je przyjacielowi.


  –C’est tordant, vous savez… Moi je suis socialiste. Je ne crois pas en l’existence de Dieu. Faut pas le dire à mon père.


  –Il croit?


  –Mon père, oui.


  Schluss. Chłepcze.


  Mój kapelusz zDzielnicy Łacińskiej. Boże, wystarczy tylko ucharakteryzować postać. Potrzebuję purpurowobrunatnych rękawic. Byłeś studentem, prawda? Czego, do diabła? Peceen, P.C.N., rozumiesz: physiques, chimiques et naturelles. Aha. Spożywane za miedziaka mou en civet, twe garnce egipskiego mięsiwa, ramię wramię zczkającymi dorożkarzami. Po prostu powiedz najbardziej zwykłym głosem: gdy byłem wParyżu, boul’ Mich’, zwykle. Tak, zwykle nosiłeś przy sobie przedziurkowane bilety, aby udowodnić swe alibi, gdyby cię aresztowano za popełnione gdzieś morderstwo. Sprawiedliwość. Wnocy siedemnastego lutego 1904 uwięziony widziany był przez dwóch świadków. To ten inny facet to zrobił: inny ja. Kapelusz, krawat, płaszcz, nos. Lui, c’est moi. Zdaje mi się, że bardzo ci się to podobało.


  Dumny krok. Starałeś się kroczyć jak kto? Zapomniałeś: jak wywłaszczony. Trzymałeś przekaz pieniężny od matki, osiem szylingów, gdy woźny, zatrzaskując drzwi urzędu pocztowego, zamknął ci je przed nosem. Głodowy ból zęba. Encore deux minutes. Spójrz, zegar. Muszę odebrać. Fermé. Najemny pies! Rozszarpać go na strzępy wystrzałem zdubeltówki, strzępy człowiek obryzgane ściany same mosiężne guziki. Wszystkie strzępy ho-oop znów na miejsce. Nie uderzył się pan? O, wporządku. Uścisk dłoni. Rozumie pan, oco mi chodziło? O, wporządku. Uścisk dłoni, uścisk dłoni. O, to zupełnie wporządku.


  Chciałeś czynić cuda, co? Apostoł Europy, następca płomiennego Columbanusa. Fiacre iScotus rozlewają zkufli, siedząc na swych oślich ławeczkach wniebie, rżącgrzmiąc łaciną: Euge! Euge! Udawałeś, że mówisz łamaną angielszczyzną, gdy wlokłeś swą walizę, tragarz trzy pensy, przez błotniste molo wNewhaven. Comment? Bogate łupy przywiozłeś do domu. Le Tutu, pięć postrzępionych numerów Pantalon Blanc et Culotte Rouge, niebieski francuski telegram, osobliwość do pokazywania.


  –Matka umierająca wracaj do domu ojciec.


  Ciotka sądzi, że zabiłeś swoją matkę. Dlatego nie pozwala.


  Gdy zdrowie ciotuni Mulligan wznosicie,


  Wspomnijcie ogłównej przyczynie:


  Bo dbała bez przerwy odobre współżycie


  W szanownej Hannigan rodzinie.


  Stopy jego pomaszerowały wniespodziewanym, dumnym rytmie po piaszczystych wydmach, wzdłuż głazów południowego wału ochronnego. Spojrzał na nie dumnie. Kopce kamiennych czaszek mamucich. Złote światło na morzu, na piaskach, na głazach. Słońce tu jest, smukłe drzewa, cytrynowe domy.


  Paryż budzi się rześko, zostrym blaskiem słonecznym na cytrynowych ulicach. Wilgotna jędrność rogalików, żabiozielony absynt, kadzidło poranne miasta, pieści powietrze. Belluomo wstaje złóżka żony kochanka swej żony, gosposia wchustce krząta się ze spodeczkiem esencji octowej wdłoniach. U Rodota, Yvonne iMadeleine odświeżają swą nadwerężoną piękność, miażdżąc złotymi zębami chaussons zlukrem, austa ich ożółciła pus zflan breton. Przechodzą twarze mężczyzn Paryża, ich zadowolonych zadowalaczy, kędzierzawych konkwistadorów.


  Południe drzemie. Kevin Egan zwija papierosy zprochu strzelniczego palcami usmarowanymi farbą drukarską, sącząc swój zielony jad jak Patrice swój biały. Wokół nas żarłocy wrzucają widelcami do gardzieli fasolę zsosem. Un demi setier! Strumień oparu kawy tryska zpolerowanego perkolatora. Ona obsługuje mnie na jego skinienie. Il est irlandais. Hollandais? Non fromage. Deux irlandais, nous, Irlande, vous savez? Ah, oui! Myślała, że chcesz sera hollandais. Twoje postprandium, czy znasz to słowo? Postprandium. Znałem kiedyś jednego faceta wBarcelonie, dziwnego faceta, który nazywał to swoim postprandium. Zresztą: slainte! Wokół stołów omarmurowych powierzchniach zmieszane winne oddechy ipomruk gardzieli. Jego oddech zawisł nad naszymi sosem splamionymi talerzami, ażądło zielonej czarodziejki wysuwa się spomiędzy jego warg. OIrlandii, oDalkassianach, onadziejach, spiskach, teraz oArthurze Griffith. By ujarzmić mnie, jako swego towarzysza wjarzmie, nasze zbrodnie naszą wspólną sprawą. Jesteś synem swego ojca. Znam ten głos. Jego barchanowa krwistokwiecista koszula, potrząsa lekko hiszpańską frędzlą słuchając jego sekretów. Pan Drumont, sławny żurnalista. Wiesz, jak Drumont nazywał królową Wiktorię? Starą wiedźmą ożółtych zębach. Vieille ogresse mającą dents jaunes. Maud Gonne, piękna kobieta, La Patrie, M. Millevoye, Fèlix Faure, wiesz, jak umarł? Rozwiąźli ludzie. Froeken, bonne à tout faire, która masuje męską nagość wupsalskiej łaźni. Moi faire, powiedziała. Tous les messieurs. Nie tego Monsieur, powiedziałem. Najbardziej rozwiązły obyczaj. Kąpiel to najbardziej osobista rzecz. Nie pozwoliłbym memu bratu, nawet memu rodzonemu bratu, najbardziej rozwiązła rzecz. Zielone oczy, widzę was. Czuję żądło. Rozwiąźli ludzie.


  Niebieski lont spala się śmiercionośnie ijasno między palcami. Luźne włókienka tytoniu zapalają się: płomień igryzący dym rozświetlają nasz kąt. Wystające kości policzkowe pod jego czapką spiskowca. Otym, jak naczelnik wydostał się, wersja autentyczna. Przebrany za pannę młodą, człowieku, welon, kwiat pomarańczy, wyjechał drogą do Malahide. Tak zrobił, naprawdę. Ostraconych przywódcach, ozdradzonych, oszalonych ucieczkach. Przebrania, chwytania, znikania, nie tu.


  Odtrącony kochanek. Byłem wtedy fajnym, młodym chłopakiem, powiadam ci. Pokażę ci któregoś dnia moją podobiznę. Byłem, naprawdę. Kochanek dla jej miłości skradał się wraz zpułkownikiem Richardem Burke, głową swego klanu, pod murami Clerkenwell ikuląc się, ujrzał płomień zemsty, wyrzucający ich wysoko wmgłę. Brzęk szkła iupadek murów. Wwesołym Parii ukrywa się Egan zParyża, nie poszukiwany przez nikogo prócz mnie. Jego codzienne stacje męki, brudna kaszta drukarska, trzy gospody, legowisko na Montmartre, gdzie spędza swoje krótkie noce, przy ulicy de la Goutte d’Or, wytapetowane upstrzonymi przez muchy twarzami tych, którzy odeszli. Bez miłości, bez ojczyzny, bez żony. Ona żyje wygodniutko, spokojniutko, madame, bez swego wygnańca, przy ulicy Gît-le-Coeur, zkanarkiem idwoma niekrępującymi sublokatorami. Brzoskwiniowe policzki, pasiasta spódnica, wesoła jak u młodej dziewczyny. Odtrącona inie rozpaczająca. Powiedz Patowi, żeś mnie widział, dobrze? Chciałem kiedyś znaleźć pracę dla biednego Pata. Mon fils, żołnierz francuski. Nauczyłem go śpiewać. Chłopaki zKilkenny to zuchy nad zuchy. Znasz tę starą piosenkę? Nauczyłem Patrice’a śpiewać ją. Stare Kilkenny: święty Canice, zamek Strongbowa nad Nore. Brzmi to tak. O, o.Bierze mnie on, Napper Tandy, za rękę.


  O, ochłopaki


  Z Kilkenny…


  Słaba, sterana dłoń wmojej. Zapomnieli oKevinie Eganie, nie on onich. Wspominając ciebie, oSyonie.


  Zbliżył się do brzegu morza imokry piasek osmagał mu buty. Świeże powietrze pozdrowiło go, przebiegając jak po harfie po jego rozdygotanych nerwach, powiew rozdygotanego powietrza, rozsiewający ziarna światła. Hej, czyżbym przypadkiem odchodził wstronę latarni Kish? Zatrzymał się nagle, astopy jego zaczęły zapadać się powoli wdrgające podłoże. Zawrócić.


  Zawracając badał oczyma południowy brzeg, astopy znowu zaczęły zapadać się powoli wnowe zagłębienia. Zimna, sklepiona komnata wieży oczekuje. Padające ze strzelnic włócznie blasku wędrują nieustannie, powoli nieustannie jak moje tonące stopy, pełznąc wstronę zmierzchu po słonecznym zegarze podłogi. Niebieski zmierzch, zapadanie nocy, głębokoniebieska noc. Wmroku sklepienia oczekują ich odsunięte krzesła iobelisk mojej walizy wokół stołu pokrytego porzuconymi talerzami. Kto ma je zmyć? On ma klucz. Nie będę tam spał, gdy ta noc nadejdzie. Zamknięte drzwi cichej wieży jak płyta grobu, kryjąca ich ślepe ciała: pantersahiba ijego wyżła. Wołają: nie ma odpowiedzi. Wyswobodził grzęznące stopy izawrócił przy usypisku głazów. Weźcie wszystko, zatrzymajcie wszystko. Moja dusza idzie za mną, kształt kształtów. Podobnie pośród północnego czuwania pod księżycową pełnią przechadzam się ścieżką ponad srebrno-czarnym urwiskiem, wsłuchany wkuszące fale przypływu Elsynoru.


  Przypływ mnie ściga. Mogę stąd dostrzec, że mnie przegania. Zawrócić więc drogą do Poolbeg, ku tamtemu nadbrzeżu. Wdrapał się po turzycy ilepkich wodorostach iusiadł na kamiennym stolcu, osadziwszy jesionową laskę wszczelinie.


  Wzdęte psie ścierwo leżało rozpłaszczone wmorskiej trawie. Nieopodal burta łodzi zatopionej wpiasku. Un coche ensablé nazwał Louis Veuillot prozę Gautiera. Te piaszczyste wydmy są mową, osadzoną tu przez wiatr iprzypływ. Atam kamienne usypiska martwych głazów, wylęgarnia szczurów wodnych. Ukryj tam złoto. Spróbuj. Masz trochę. Piaski igłazy. Obciążenie przeszłością. Zabawki Waligóry. Uważaj, żebyś nie dostał wucho. Jestem krwawy wielkolud iturlam te wszystkie krwawe głazy: pójdę na koniec świata po ludzkich gnatach. Abecede. Chrew Chirlandczyka chłeptać chcę.


  Punkcik, żywy pies, urósł woczach, biegnąc po piaszczystej ławicy. Boże, czy zaatakuje mnie? Uszanujmy jego swobodę. Nie będziesz panem innych ani ich niewolnikiem. Mam laskę. Siedzieć spokojnie. Wdali, przecinające grzebień przypływu, postacie, dwie. Dwie świątobliwe niewiasty. Ukryły je bezpiecznie wsitowiu. Abece. Widzę cię! Nie, pies. Zawraca ku nim pędem. Kto?


  Łodzie Lochlannów przybijały do tej plaży wpogoni za łupem, ich krwistodziobe okręty unosiły się nisko nad wzburzonymi pianami obarwie cyny. Duńscy wikingowie zostrzami toporów migoczącymi na piersiach, wczasach gdy Malachi nosił łańcuch złoty. Stado wielorybów pozostawionych przez odpływ wgorące południe, sikających, zataczających się wpłyciznach. Awówczas zgłodującego, otoczonego ostrokołem grodu wypada horda karłów, odzianych wkaftany, uzbrojonych wnoże oprawców, moi rodacy, biegną, wdrapują się, zadają ciosy wzielone, tłuste mięso wielorybie. Głód, zaraza irzezie. Ich krew jest moją krwią, ich żądze falują we mnie. Poruszałem się pośród nich po zamarzniętej Liffey, tamten ja, odmieniec, pośród trzasku żywicznych ognisk. Nie odzywałem się do nikogo: nikt do mnie.


  Szczekanie psa przybiegło ku niemu, zatrzymało się, pobiegło zpowrotem. Pies mego wroga. Po prostu tylko stałem, blady, milczący, osaczony ujadaniem. Terribilia meditans. Jakiś pierwiosnkowy kaftan, bękart fortuny, uśmiechnął się na widok mego lęku. Czy do tego tęsknisz, by zaszczekali zuznaniem? Pretendenci: niech żyją swoim życiem. Brat Bruce’a, Thomas Fitzgerald, wymuskany rycerz, Perkin Warbeck, bękart Yorka wjedwabnych portkach koloru białoróżanej kości słoniowej, cudo jednodniowe, iLambert Simnel ze swą świtą chamów ikramarzy, koronowany pomywacz. Wszystko królewscy synowie. Raj pretendentów wówczas iteraz. On ratował ludzi od utonięcia, aty drżysz słysząc szczekanie kundla. Ale dworacy, którzy szydzili zGwidona wOr san Michele, znajdowali się u siebie wdomu. Wdomu… Nie chcemy żadnych twoich średniowiecznych zawiłości. Czy zrobiłbyś to co on? Łódź byłaby nieopodal, pas ratunkowy, Natürlich, pozostawione tam dla ciebie. Zrobiłbyś czy nie? Ten człowiek, który utonął dziewięć dni temu niedaleko Maiden’s Rock. Czekają na niego teraz. Wykrztuś zsiebie prawdę. Chciałbym. Próbowałbym. Nie jestem dobrym pływakiem. Woda zimna miękka. Gdy zanurzałem głowę wmiednicy wClongowes. Nie widzę! Kto jest za mną? Wyjąć szybko, szybko! Czy widzisz przypływ, nadchodzący szybko zwszystkich stron, szybko pokrywający niskie piaski obarwie kakaowych łupin? Gdybym miał ziemię pod stopami. Chcę, żeby jego życie było jego życiem, amoje moim. Tonący człowiek. Jego ludzkie oczy krzyczą ku mnie zgłębin śmiertelnego przerażenia. Ja… znim razem wgłąb… Nie mogłem jej uratować. Wody: gorzka śmierć: zgubiona.


  Kobieta imężczyzna. Widzę jej spódniczki. Założę się, że podkasane.


  Ich pies kłusował po skraju kurczących się piasków, pędząc, węsząc na wszystkie strony. Poszukuje czegoś zgubionego wprzeszłym życiu. Niespodziewanie odbiegł zajęczymi susami, zuszami położonymi po sobie, ścigając cień niskomuskającej mewy. Wrzaskliwy gwizd mężczyzny uderzył go po sflaczałych uszach. Zawrócił ipędząc susami, zbliżył się, przebierając migotliwymi łapami. Na pomarańczowym polu jelonek, biegnący, obarwie własnej, bezrogi. Przy rąbku koronki przypływu przystanął prostując przednie kopytka, uszami zwrócony wstronę morza. Uniesiony pysk zaszczekał ku falogłosom, ku stadom morskomorsów. Wężowo sunęły ku jego stopom, splatając się, rozplatając, wspinając, opadając, wielogrzebienne, aco dziewiąta przełamuje się zpluskiem, zdali, znajdalszej dali, za falami fale.


  Zbieracze muszelek. Brodząc płytko, wchodzili do wody, pochylali się, zanurzali swe torby, unosili je ibrodząc wychodzili na brzeg. Pies podbiegł ku nim ujadając, wspiął się imusnął ich łapami, apotem opadł na cztery nogi iznowu wspiął się ku nim zniemą, niedźwiedzią pieszczotą. Nie zauważony, trzymał się przy nich, gdy ruszyli wkierunku suchszych piasków, agałganek wilczego języka czerwono dyszał pomiędzy szczękami. Jego cętkowane ciało stąpało lekko przed nimi, apotem wydłużyło się nagle wcielęcym galopie. Padlina leżała na jego drodze. Zatrzymał się, obwąchał ją, obszedł na sztywnych nogach, brat, węsząc bliżej, obszedł ją węsząc pośpiesznie wokół martwej psiej, poszarpanej skóry. Psiłeb, psiwęch, oczy przy ziemi, zmierzają ku jednemu wielkiemu celowi. Ach, biedna psiadusza. Tu leży psitrup biednej psiaduszy.


  –Gałgan, ty kundlu! Odwal się od tego!


  Okrzyk sprowadził go, przypłaszczonego, do pana, asilne kopnięcie nie obutej nogi posłało bezboleśnie ponad jęzorem piachu, skulonego wucieczce. Zatoczywszy łuk powrócił chyłkiem. Nie widzi mnie. Zwolna powlókł się skrajem kamiennego usypiska, obwąchał głaz iobsikał go unosząc tylną nogę. Pobiegł truchtem naprzód i, unosząc tylną nogę, siknął szybko, krótko na nie obwąchany głaz. Proste przyjemności biedaków. Potem odrzucił piasek tylnymi łapami: potem przednie łapy zaczęły kopać iprzebierać. Coś, co pogrzebał tam, jego babka. Rył wpiasku, kopiąc, przebierając, iprzestał, by posłuchać wiatru, znów zfurią rozdrapywał piasek, ustał wkrótce, leopard, pantera, zrodzony znieprawego łoża, rozszarpujący zwłoki.


  Kiedy obudził mnie zeszłej nocy, czy nie był to ten sam sen? Zaczekaj. Otwarta sień. Ulica nierządnic. Pamiętam. Harun-al-Raszyd. Już prawie wiem. Ten człowiek prowadził mnie, mówił. Nie bałem się. Trzymał melon iprzytknął mi go do twarzy. Uśmiechnął się: śmietankowoowocowa woń. Taka jest zasada, powiedział. Wejdź. Chodź. Rozpostarty czerwony dywan. Zobaczysz kto.


  Z torbami na plecach wlekli się czerwoni Egipcjanie. Jego sine stopy, wyglądające spod zakasanych spodni, klapały po lepkim piasku, aciemnoceglasty szalik zaciskał się na nie ogolonej szyi. Szła za nim kobiecymi krokami: oprych ijego dziewka. Przez plecy miała przerzuconą zdobycz. Jej nagie stopy inkrustowane piaskiem iodłamkami muszli. Wokół osmaganej wiatrem twarzy zwisały włosy. Sługa, idąca za swym panem do królewskiej stolicy. Gdy noc skryje skazy jej ciała, będzie nawoływała spod brązowego szala, zjakiejś bramy opaskudzonej przez psy. Jej alfons podejmuje dwu Królewskich Strzelców Dublińskich u O’Loughlina zBlackpitts. Pocałuj ją, ugłaskaj sprośną łobuzerską gadką, omoje ciasteczko zdziurką. Diabelska białość pod jej zbutwiałymi szmatami. Na Fumbally Lane owej nocy: odór garbarni:


  Białe łapki, sine ryłko


  I smaczniutkie masz półdupki.


  Legnij ze mną, ty, baryłko,


  Na obłapkę icałuski.


  Brzuchaty Tomasz zAkwinu nazywa to ponurą rozkoszą, frate porcospino. Przed swym upadkiem Adam spółkował, ale nie znał chuci. Niech sobie beczy: smaczniutkie masz półdupki. Język ani odrobinę gorszy niż jego. Mniszesłowa, paciorki różańców paplające przy ich pasach: opryszesłowa, grudki złota krzepko gwarzące wich kieszeniach.


  Przechodzą teraz.


  Spod oka na mój hamletowski kapelusz. Gdybym nagle siedział tu nagi? Ale nie siedzę. Poprzez piaski całego świata, ku zachodowi, ścigana płomiennym mieczem słońca, wędruje powoli ku krainom wieczoru. Wlecze, schleppuje, trainuje, taszczy, trascinuje swój ciężar. Zachodni, księżycem wleczony przypływ postępuje wślad za nią. Awniej przypływy oniezliczonych wyspach, nie moja krew, oinopa ponton, morze ciemne jak wino. Spójrz, oto służebnica księżyca. We śnie mokry znak woła, że oto nadeszła jej godzina, każe jej powstać. Ślubne łoże, łoże porodowe, łoże śmierci, oświecone upiornie. Omnis caro ad te veniet. On przybywa, blady wampir, oczyma przeszywając nawałnice, nietoperzymi żaglami krwawiąc morze, ustami całując jej usta.


  Tu. Przyszpilić to szybko. Moje tabliczki. Ustami całując ją. Nie. Musi być dwoje tych ust. Zlepmy je dobrze. Ustami całując jej usta.


  Jego wargi musnęły iucałowały bezcielesne wargi powietrza: ustami do jej łona. Ona we wszechłonach kona. Jego usta ułożyły się, odetchnąwszy, nie wypowiedzianym ooiiihaa: grzmotem spadających planet, kulistych, ognistych, grzmiących daledaledaledaledal. Papier. Banknoty, niech je szlag trafi. List starego Deasy. Tu. Dziękując za waszą gościnność, oderwij czysty dół kartki. Odwrócony plecami ku słońcu, pochylił się nad skalnym stołem inagryzmolił słowa. Już dwa razy zapomniałem zabrać kartki ze stołu bibliotecznego.


  Cień jego leżał na skałach, gdy pochylony kończył. Dlaczego nie bezkresny, aż ku najdalszej zgwiazd? Są przyćmione tym blaskiem, ciemność świecąca pośród jasności, delta Cassiopei, światy. Ja siedzi tu zjego jesionową różdżką wróżbity wpożyczonych sandałach, za dnia nad sinym morzem niewidoczny, pośród fioletowej nocy stąpający pod władzą zdumiewających gwiazd. Odrzucam od siebie ten ograniczony cień, nieunikniony ludzki kształt iprzywołuję go na powrót. Nieskończony, czy byłby moim, formą mej formy? Kto mnie tu widzi? Czy ktokolwiek gdziekolwiek będzie czytał te napisane słowa? Znaki na białym polu. Gdzieś do kogoś twym najbardziej flecistym głosem. Dobry biskup zCloyne wyciągnął zasłonę świątyni ze swego księżego kapelusza: zasłona przestrzeni zbarwnymi godłami wyrytymi na jej polu. Trzymaj mocno. Barwnymi na płaskim: tak, wporządku. Widzę płasko, teraz pomyśl odległość, blisko, daleko, płasko widzę wschód, tył. Ach, spójrz teraz. Cofa się nagle, zamiera wstereoskopie. Wmig robię ten trick. Znajdujecie moje słowa ciemnymi. Ciemność jest wduszach naszych, czy nie sądzicie tak samo? Fleciściej. Nasze dusze, zranione hańbą naszych występków, tulą się do nas tym mocniej, jak kobieta tuląca się do kochanka, mocniej, mocniej.


  Ufa mi, dłoń ma łagodną, długorzęse oczy. Idokąd, u diabła, przenoszę ją poza tę zasłonę? Do nieuniknionej modalności nieuniknionej widzialności. Ona, ona, ona. Jaka ona? Dziewica przed oknem wystawowym Hodges Figgisa, zaglądająca wponiedziałek, wposzukiwaniu jednej zalfabetycznych książek, które miałeś napisać. Rzuciłeś jej przejmujące spojrzenie. Przegub wplecionym uchwycie parasolki. Mieszka wLeeson Park, żywiąc się melancholią ibyle czym: literatka. Powiedz to komu innemu, Stefciu: dziwka. Założę się, że nosi te przeklęte fiszbinowe gorsety zpodwiązkami iżółte pończochy, cerowane grubą wełną. Gadaj lepiej ojabłkach wcieście, piuttosto. Gdzie twój rozum?


  Dotknij mnie. Łagodne oczy. Łagodna łagodna łagodna dłoń. Samotny tu jestem. O, dotknij mnie zaraz, teraz. Jakie jest to słowo znane wszystkim ludziom? Jestem cichy isamotny tu. Ismutny. Dotknij mnie, dotknij.


  Wyciągnął się na ostrych głazach, wpychając do kieszeni zabazgraną kartkę iołówek, kapelusz nasunął na oczy. Zrobiłem ruch Kevina Egana, gdy pochyla głowę, by zadrzemać, wpaść wsabatowy sen. Et vidit Deus. Et erant valde bona. Hallo! Bonjour, bądź pozdrowiona jak kwiaty wmaju. Spod skrzydła kapelusza przyglądał się przez pawiodrgające rzęsy południejącemu słońcu. Jestem uwięziony pośród tego gorejącego obrazu. Godzina Pana, południe fauna. Pośród ciężkich gumowcowych wężoroślin, mlekosączących owoców, gdzie na śniadych wodach szeroko leżą liście. Ból jest daleko.


  Porzuć samotne rozmyślania.


  Jego zamyślone spojrzenie spoczęło na szerokoczubych butach odrzuconych przez szykownego koleżkę nebeneinander. Policzył fałdy pomarszczonej skóry, wktórej gnieździła się cudza ciepła stopa. Stopa, która wybijała na ziemi rytm tripudium, stopa, której nie lubię. Ale byłeś uradowany, kiedy wszedł na ciebie bucik Esther Osvalt, dziewczyny, którą znałem wParyżu. Tiens, quel petit pied! Wierny przyjaciel, bratnia dusza: miłość Wilde’a, która nie śmie wymówić swego imienia. Teraz opuści mnie. Awina? Taki jestem. Taki jestem. Wszystko albo wcale.


  Z zagłębienia Cock woda napływała długimi pętlami, pokrywając zielonozłociste laguny piasków, wznosząc się, napływając. Moja laska odpłynie. Zaczekam. Nie, one popłyną dalej, przepływając, ocierając się oniskie skały, wirując, przepływając. Lepiej załatwić to jak najprędzej. Słuchaj: czterosłowa mowa fal: siisuuu, hrss, rssiiis, uus. Gwałtowny oddech wód pośród morskich węży, stających dęba koni, skał. Wczaszach skalnych chlupie ona: chlip, chlup, chlap: uwięziona wbeczkach. Ijej wyczerpana mowa cichnie. Wpływa pluszcząc, szeroko wpływając, szeleszczące, szepczące, pluszczące piany, kwiaty rozkwitające.


  Zauważył, że pod powierzchnią nabrzmiewającego przypływu kręte wodorosty powstają ospale, kołyszą niechętnie ramionami izadzierają kiecki wszepczących wodach, kołyszących iunoszących nieśmiałe, srebrne liście. Dzień po dniu: noc po nocy: unoszone, zatapiane iporzucane. Boże, jakże są znużone: igdy szepnie się do nich, wzdychają. Święty Ambroży usłyszał to, westchnienia liści ifal czekających, wyczekujących pełni swego czasu, diebus ac noctibus iniurias patiens ingemiscit. Bezcelowo gromadzone: wyzwalane później na próżno, przypływające, odpływające: krosna księżyca. Także znużonego woczach kochanków, rozwiązłych mężczyzn, podobnego nagiej kobiecie, lśniącej pośród swego dworu, wlokącej jarzmo wód.


  Pięć sążni, o, tam. Na pięć sążni wgłąb twego ojca skrył prąd. Powiedział, że opierwszej. Odnaleziony topielec. Wysoka woda przy dublińskiej zaporze. Pędzi przed sobą luźne odpadki, wachlarzowate ławice ryb, śmieszne muszelki. Słonobiałe zwłoki wynurzają się znurtu, podrygują ku brzegowi, za krokiem krok jak morświn ów. Tu jest. Na hak go, prędko. Aby nie skryły go wodne głębiny. Mamy go. Teraz już łatwo.


  Wór trupich wyziewów: wymoczony wplugawej, słonej brei. Migotliwe węgorze, utuczone gąbczastym przysmakiem, śmigają zjego rozporka. Bóg staje się człowiekiem staje się rybą staje się skorupiakiem staje się gęsią arktyczną staje się górą pierza. Umarłym tchnieniem ja, żywy, oddycham, depczę umarły kurz, wchłaniam resztki moczu wszystkich umarłych. Wciągnięty szybko na pokład wydycha zsiebie wgórę smród swego zielonego grobu, trędowata dziura pozostała po nosie chrapie ku słońcu.


  To morska odmiana, piwne oczy na słononiebieskie. Śmierć wmorzu, najłagodniejsza zwszystkich znanych człowiekowi. Stary Ojciec Ocean. Prix de Paris: strzec się naśladownictw. Osądźcie tylko sami uczciwie. Ogromnie się ubawiliśmy.


  Chodź. Mam pragnienie. Chmurzy się. Nigdzie żadnych czarnych chmur, amoże są? Burza. Spada najjaśniejszy, pyszny piorun intelektu, Lucifer, dico, qui nescit occasum. Nie. Mój kapelusz pielgrzymi, moja laska pątnicza imoje sandały, ciżmy. Dokąd? Do krain wieczoru. Wieczór sam się odnajdzie.


  Ujął rączkę jesionowej laski izaczął wymachiwać nią miękko, nadal zwlekając. Tak, wieczór odnajdzie się we mnie, beze mnie. Wszystkie dni mają swój koniec. Ale kiedy będzie następny? Wtorek będzie najdłuższym dniem. Zcałego tego wesołego nowego roku, matko, ram pam pam ta ta tam. Lawn Tennyson, gentleman-poeta. Già. Dla starej wiedźmy ożółtych zębach. AMonsieur Drumont to gentleman-żurnalista. Già. Moje zęby są wbardzo złym stanie. Ciekawe dlaczego? Dotknij. Ten też już wypada. Muszle. Ciekaw jestem: czy powinienem pójść do dentysty za te pieniądze? Iten. Bezzębny Kinch, nadczłowiek. Ciekaw jestem, dlaczego tak się dzieje, amoże to coś oznacza?


  Moja chustka. On ją cisnął. Pamiętam. Czy nie podniosłem jej?


  Ręka jego zaczęła bezowocnie przeszukiwać kieszenie. Nie, nie podniosłem. Lepiej kupić.


  Ostrożnie złożył na krawędzi skały suchy, wydłubany znosa smark. Reszty niech szuka, kto chce.


  Z tyłu. Może tam ktoś jest.


  Obejrzał się przez ramię, wstecz spoglądając. Wpowietrzu sunęły wysokie maszty trójmasztowca, ożaglach wzdętych na krzyżach rei, ku domowi, pod prąd, sunący cicho okręt.


  II


  Pan Leopold Bloom jadał z upodobaniem wewnętrzne organy bydła idrobiu. Lubił zawiesistą zupę zpodróbek, orzechokształtne żołądki ptasie, nadziewane pieczone serca, płaty wątróbki podsmażane wtartej bułce, smażoną ikrę sztokfisza. Anajbardziej lubił przypiekane nerki baranie, które napełniały jego podniebienie wyszukanym smakiem delikatnie pachnącego moczu.


  Nerki tkwiły wjego myślach, gdy poruszał się po kuchni bezszelestnie, poprawiając na pogiętej tacy przybory śniadaniowe dla niej. Światło ipowietrze wkuchni były lodowate, ale wszędzie na zewnątrz łagodny, letni poranek. To czyniło go nieco wygłodniałym.


  Węgle czerwieniały.


  Jeszcze kawałek chleba zmasłem: trzy, cztery: dobrze. Nie lubiła przeładowanego talerza. Dobrze. Odwrócił się od tacy, uniósł imbryk zwystępu płyty kuchennej ipostawił go na krawędzi ognia. Rozsiadł się on tam, tępy iprzysadzisty, ze sterczącą szyjką. Filiżanka herbaty zaraz. Dobrze. Sucho wgardle.


  Kotka sztywno obeszła nogę stołu, unosząc wysoko ogon.


  –Mrkniau!


  –O, tu jesteś, powiedział pan Bloom, odwracając się od ognia.


  Kotka miauknęła wodpowiedzi iznowu sztywno obeszła nogę stołu, miaucząc. Tak samo sztywno stąpa po stole, przy którym piszę. Prr. Podrap mnie wgłowę. Prr.


  Pan Bloom serdecznie izciekawością przyglądał się gibkiemu czarnemu kształtowi. Czyste: połysk jej gładkiej sierści, biały guziczek pod nasadą ogona, zielone lśniące oczy. Pochylił się ku niej zdłońmi opartymi okolana.


  –Mleko dla kici, powiedział.


  –Mrkniau! zawołała kotka.


  Mówią, że są głupie. Rozumieją nas lepiej, niż my je rozumiemy. Ona rozumie wszystko, co chce. Imściwe są także. Ciekaw jestem, jak mnie widzi. Wysokiego jak wieża? Nie, bo może na mnie wskoczyć.


  –Boi się kurczaków, powiedział drwiąco. Boi się kurczaczków. Nigdy nie widziałem takiej głupiej kici jak kicia.


  Okrutna. Jej natura. Ciekawe, że myszy nigdy nie piszczą. Jakby to lubiły.


  –Mrkniau! powiedziała kotka głośno.


  Zamrugała chciwymi, wstydliwie przymkniętymi oczami, miaucząc żałośnie, przeciągle iukazując mu mlecznobiałe zęby. Przyglądał się ciemnym szparkom źrenic, które łakomstwo zwęziło tak, że wreszcie oczy stały się zielonymi kamykami. Później podszedł do kredensu, wziął dzbanek napełniony przed chwilą przez mleczarza od Hanlona, nalał ciepłego, pokrytego bąbelkami mleka na spodek ipostawił go ostrożnie na podłodze.


  –Grrr! wrzasnęła pędząc, by chłeptać.


  Przyglądał się jej wąsom, lśniącym wsłabym świetle jak druciki, gdy zanurzywszy trzykrotnie koniuszek języka, zaczęła lekko chłeptać. Ciekawe, czy to prawda, że nie mogą łowić myszy, kiedy się im je obetnie. Dlaczego? Może dlatego, że one świecą po ciemku, te koniuszki. Amoże to taki rodzaj czułków wciemności.


  Przysłuchiwał się chlupchlap chłeptaniu. Jajka na szynce, nie. Nic dobrego jajka przy takiej suszy. Trzeba czystej, świeżej wody. Czwartek: też nie najlepszy dzień na nerki baranie u Buckleya. Przysmażone na maśle zodrobiną pieprzu. Lepiej nerkę wieprzową uDlugacza. Zanim imbryk się zagotuje. Chłeptała wolniej, potem wylizała spodek do czysta. Dlaczego mają takie szorstkie języki? Żeby lepiej chłeptać, same porowate dziurki. Nic, co by mogła zjeść? Rozejrzał się. Nie.


  W cichoskrzypiących butach wszedł po schodach do przedpokoju iprzystanął przed drzwiami sypialni. Może będzie miała ochotę na jakiś przysmak. Lubi rano cienkie kromki chleba zmasłem. Ale może: raz, dla odmiany.


  Powiedział półgłosem wpustym przedpokoju:


  –Idę na róg. Wrócę za minutę.


  A kiedy usłyszał swój głos, wypowiadający to, dodał:


  –Nie chcesz czegoś na śniadanie?


  Senny, miękki pomruk odpowiedział:


  –Mn.


  Nie. Nie chciała niczego. Potem usłyszał ciepłe, ciężkie westchnienie, miększe, gdy przekręciła się izabrzęczały luźne, mosiężne pierścienie ramy łóżka. Koniecznie trzeba je umocować. Szkoda. Całą drogę zGibraltaru. Zapomniała tej odrobiny hiszpańskiego, którą znała. Ciekawe, ile jej ojciec dał za nie. Staromodne. Ach tak, oczywiście. Kupił je na licytacji gubernatorskiej. Młotek szybko opadł. Twardy jak kamień winteresach stary Tweedy. Tak, panie. To było pod Plewną. Wyrosłem zszeregów, panie, ijestem ztego dumny. Ale miał dosyć rozumu, żeby zająć się znaczkami. To było dalekowzroczne.


  Dłoń jego zdjęła kapelusz zkołka, na którym wisiało opatrzone monogramem palto zimowe ipłaszcz nieprzemakalny zakupiony wbiurze znalezionych przedmiotów. Znaczki: lepkogrzbiete obrazki. Myślę, że wielu oficerów zajmuje się tym. Pewnie, że tak. Przepocony napis pośrodku podszewki kapelusza powiedział mu bezgłośnie: Plasto, najwyższej jakości kapelu. Zerknął szybko za skórzaną podkładkę. Biały skrawek papieru. Zupełnie bezpieczny.


  Na progu sięgnął do tylnej kieszeni po klucz od zatrzasku. Nie tu. Wspodniach, które zdjąłem. Muszę go wziąć. Ziemniak mam. Szafa zubraniami skrzypi. Nie trzeba jej niepokoić. Była senna, kiedy się odwróciła teraz. Bardzo cicho pociągnął ku sobie drzwi wejściowe, jeszcze, póki dolna listwa nie nasunęła się miękko na próg, jak luźne wieko. Wyglądają jak zamknięte. Wkażdym razie tak będzie dobrze, dopóki nie wrócę.


  Przeszedł na słoneczną stronę, omijając obluzowaną klapę piwnicy numeru siedemdziesiąt pięć. Słońce zbliżało się do wieży kościoła Świętego Jerzego. Zdaje się, że będzie ciepły dzień. Wczarnym ubraniu szczególnie się to odczuwa. Czerń przewodzi, zatrzymuje (amoże załamuje?) ciepło. Ale nie mógłbym pójść wtym jasnym ubraniu. Robić ztego majówkę. Chwilami powieki jego opadały miękko, gdy szedł tak wbłogim cieple. Wóz piekarski Bolanda rozwożący wpłytkich koszach nasz powszedni, ale ona woli wczorajsze kromki, przewracane nad ogniem, kruche igorące od góry. To odmładza. Gdzieś na wschodzie: wczesny ranek: wyruszyć oświcie, podróżować dokoła, wyprzedzając słońce, ukraść mu cały dzień. Robić to wniekończoność iteoretycznie nie starzeć się nigdy ani odzień. Iść wzdłuż brzegu, nieznana kraina, podejść do bramy miasta, tam strażnik, też stary wiarus zwielkimi wąsami starego Tweedy’ego, wsparty na czymś wrodzaju długiej włóczni. Wałęsać się po ocienionych płóciennymi daszkami ulicach. Przechodzą oturbanione twarze. Ciemne pieczary sklepów zdywanami, ogromny mężczyzna, Turko straszliwy, siedzi ze skrzyżowanymi nogami, paląc skręconą wpierścienie fajkę. Nawoływania sprzedawców wulicach. Woda do picia, pachnąca koprem, sorbetem. Wałęsać się cały dzień. Można spotkać jednego albo dwu zbójców. To cóż, spotkać ich. Zbliża się zachód słońca. Cienie minaretów, wzdłuż kolumn: kapłan ze zwojem pergaminu. Drżenie drzew, sygnał, wieczorny powiew. Przechodzę. Coraz bledsze złote niebo. Matka patrzy zprogu. Woła swe dzieci wich ciemnym języku. Wysoki mur: za nim brzęk strun. Księżyc nocnego nieba, fioletowy, koloru nowych podwiązek Molly. Struny. Posłuchaj. Dziewczyna grająca na jednym ztych instrumentów, jakże się one nazywają: dulcymery. Przechodzę.


  Prawdopodobnie ani trochę tak nie jest wrzeczywistości. Coś ztych bzdur, które się czyta: na tropach słońca. Słońce rozświetla okładkę. Uśmiechnął się, zadowolony. To, co Artur Griffith powiedział owiniecie nad artykułem wstępnym Człowieka Wolnego: słońce samorządu wschodzące na północnym zachodzie zzaułka na tyłach Banku Irlandzkiego. Nie przestawał uśmiechać się zzadowoleniem. To się nazywa trafić: słońce samorządu wschodzące na północnym zachodzie.


  Zbliżył się do Larry’ego O’Rourke. Ponad kratą piwniczną unosiły się ciężkimi smugami opary porteru. Zotwartych drzwi baru buchała woń imbiru, herbacianego pyłu, pokruszonych herbatników. Ajednak dobry lokal: na samym krańcu wielkomiejskiego ruchu. Na przykład, M’Auleya tam dalej: nd. jako punkt. Oczywiście, gdyby puścili linię tramwajową wzdłuż North Circular, ztargowiska bydlęcego do nadbrzeży, wartość podskoczyłaby jak na sprężynie.


  Łysa głowa nad firaneczką. Sprytny, stary dziwak. Nie warto namawiać go na ogłoszenie. Najlepiej zna swój interes. No pewnie, że jest tam, dzielny Larry, opiera się oworek zcukrem, rękawy koszuli ma zawinięte ipatrzy na posługacza, który krząta się ze szczotką iwiadrem. Simon Dedalus naśladuje go znakomicie zoczyma uniesionymi wgórę. Czy wie pan, co panu powiem? Co, panie O’Rourke? Czy wie pan? Rosjanie byliby tylko poranną przekąseczką dla Japończyków.


  Zatrzymaj się ipowiedz słowo: może otym pogrzebie. Smutna sprawa ztym biednym Dignamem, panie O’Rourke.


  Skręcając wDorset Street powiedział ochoczo, pozdrawiając przez próg:


  –Dzień dobry, panie O’Rourke.


  –Dzień dobry panu.


  –Piękna pogoda, proszę pana.


  –To prawda.


  Skąd biorą pieniądze? Przyjeżdżają jako rudowłosi posługacze zhrabstwa Leitrim, płuczą puste butelki ispijają resztki wpiwnicy. Apotem, patrzcie ipodziwiajcie, rozkwitają jako Adam Findlater albo Dan Tallon. Apomyślcie okonkurencji. Ogólne pragnienie. To byłaby dobra łamigłówka przejść Dublin nie napotykając knajpy. Nie mogliby zaoszczędzić. Może zpijanych. Dać trzy, policzyć za pięć. Cóż to szkodzi, szyling tu, szyling tam, ziarnko do ziarnka. Może zhurtowych zamówień. Prowadząc podwójną grę zprzyjezdnymi pośrednikami. Zaokrąglić to u szefa, azyskiem się podzielimy, co?


  Ile to by dało miesięcznie zporteru? Powiedzmy, dziesięć baryłek tego. Powiedzmy, że wziął dziesięć procent. O, więcej. Piętnaście. Minął szkołę powszechną Świętego Józefa. Brzdące hałasują. Otwarte okna. Świeże powietrze wspomaga pamięć. Albo porzekadełko. Abecede eefgie haijotka elemenope quereste. Czy to chłopcy? Tak. Inishturk. Inishark. Inishboffin. Uczą się swojej śmiechografii. Mojej. Slieve Bloom.


  Zatrzymał się przed oknem wystawowym Dlugacza, wpatrzony wzwoje kiełbas iserdelków, ciemnych ijasnych. Piętnaście pomnożone przez. Wjego umyśle cyfry zbladły bez rozwiązania: niezadowolony, dał im się rozpłynąć. Lśniące, nadziane mielonym mięsem ogniwa karmiły jego spojrzenie iwdychał spokojnie ciepły opar przegotowanej, ostro przyprawionej świńskiej krwi.


  Nerka sączyła krwawe krople na półmisek ochińskim wzorku: ostatnia. Stanął przy ladzie obok dziewczyny sąsiadów. Czy ona ją też kupi, odczytawszy ze spisu na kartce, którą trzyma wdłoni. Spękane: soda do prania. Ipółtora funta serdelków. Jego oczy spoczęły na jej krzepkich biodrach. On się nazywa Woods. Ciekawe, czym się zajmuje. Żona jest starszawa. Świeża krew. Zalotnicy wzbronieni. Para silnych rąk. Łupiących wdywan na trzepaku. Ależ łupie wten dywan, święty Jacku. Isposób, wjaki jej przekrzywiona spódnica kołysze się przy każdym łupnięciu.


  Łasicooki rzeźnik złożył serdelki, które oderwał poplamionymi, serdeloróżowymi palcami. Zdrowe mięso jak u jałówki karmionej woborze.


  Uniósł stronicę ze stosu pociętych gazet. Wzorowa farma wKinnereth nad brzegiem Jeziora Tyberiadzkiego. Może stać się idealnym zimowym sanatorium. Mojżesz Montefiore. Zdawało mi się, że on. Wiejski dom, otoczony murem, bydło pasące się za mgiełką. Odsunął od siebie gazetę: interesujące: przybliżył ją znów, czytając, bydło pasące się za mgiełką, szeleszcząca strona. Młoda biała jałówka. Owe poranki na targu bydlęcym, trzody ryczące wzagrodach, znakowane owce, chlap iklap łajna, hodowcy wpodkutych butach, ciężko stąpający po podściółce, uderzają dłońmi wnabite mięsem zady, ta jest pierwszorzędna, nie ostrugane kije wich dłoniach. Cierpliwie trzymał stronę ukosem, poskramiając zmysły ipragnienie, ajego uległe, łagodne spojrzenie było pełne spokoju. Przekrzywiona spódnica kołysząca się, łup iłup iłup.


  Rzeźnik pochwycił dwie stronice ze stosu, zawinął wnie jej pierwszorzędne serdelki izrobił czerwony grymas.


  –Proszę, moja panienko, powiedział.


  Uśmiechając się zuchwale, podała monetę wwysuniętej grubej garści.


  –Dziękuję panience. Szyling itrzy pensy reszty. Co dla pana, proszę?


  Pan Bloom wskazał prędko. Dogonić iiść za nią, jeżeli będzie szła powoli, za jej poruszającymi się szynkami. Przyjemnie to widzieć zsamego rana. Pospiesz się, do diabła. Kuj żelazo, póki gorące. Stanęła przed sklepem wblasku słońca, apotem ruszyła leniwie wprawo. Westchnął pod nosem: one nigdy nie rozumieją. Ręce spękane od sody. Izrogowaciałe paznokcie u nóg. Brunatne postrzępione szkaplerze, chroniące ją od przodu ityłu. Ukłucie zlekceważenia rozżarzyło się wjego piersi, aż do cichego zadowolenia. Dla innego: policjant po służbie obmacywał ją wEccles Lane. Oni lubią je rozłożyste. Pierwszorzędny serdelek. Och, proszę, Panie Policjancie, zagubiłam się wlesie.


  –Trzy pensy, poproszę.


  Dłoń jego przyjęła wilgotny, pulchny gruczoł iwsunęła go do bocznej kieszeni. Potem wyciągnęła trzy pensy zkieszeni spodni ipołożyła je na gumowej podstawce. Leżały, zostały szybko odczytane iszybko wsunięte, krążek po krążku, do szufladki kasy.


  –Dziękuję panu. Do następnego razu.


  Punkciki skwapliwego ognia wlisich oczach podziękowały mu. Po chwili odwrócił spojrzenie. Nie: lepiej nie: do następnego razu.


  –Do widzenia, powiedział odchodząc.


  –Do widzenia panu.


  Ani śladu. Zniknęła. Co za różnica?


  Powracał ulicą Dorset, czytając ze skupieniem. Agendath Netaim: stowarzyszenie osadników. Wcelu zakupienia piaszczystych nieużytków od rządu tureckiego iobsadzenia ich eukaliptusowymi drzewami. Znakomitymi dzięki swej cienistości, wartości opałowej ibudulcowej. Gaje pomarańczowe iniezmierzone pola melonów na północ od Jaffy. Po zapłaceniu ośmiu marek zasadzą dla ciebie dunam ziemi oliwkami, pomarańczami, migdałami albo cytrusami. Oliwki tańsze: pomarańcze wymagają sztucznego nawadniania. Co roku otrzymasz przesyłkę plonów. Zostaniesz dożywotnio zapisany jako właściciel wksiędze stowarzyszenia. Możesz zapłacić dziesięć teraz, apozostałość wrocznych ratach. Bleibtreustrasse 34, Berlin, W. 15.


  Nie da się zrobić. Ale jednak to pomysł.


  Patrzył na bydło za mgiełką wsrebrnym upale. Srebrzysto pudrowane drzewa oliwkowe. Spokojne, długie dni: przycinanie, dojrzewanie. Oliwki pakuje się wsłoje, co? Zostało mi jeszcze trochę ztych od Andrewsa. Molly wypluwająca je. Teraz zna już ich smak. Pomarańcze wbibułkach, zapakowane do skrzynek. Cytrusy też. Ciekawe, czy biedny Citron zSaint Kevin’s Parade żyje jeszcze? IMastiansky ze swoją starą cytrą. Miłe wieczory spędzaliśmy wtedy. Molly wwyplatanym krześle Citrona. Przyjemne wdotyku, chłodne, pachnące owoce, trzymać wdłoni, unieść do nozdrzy iwdychać woń. Otak: ciężka, słodka, dzika woń. Zawsze ta sama, rok po roku. Osiągały wysoką cenę, mówił mi Mojsel. Plac Arbutus: ulica Miła: miłe, dawne czasy. Muszą być bez skazy, powiedział. Przebywając całą tę drogę: Hiszpania, Gibraltar, Morze Śródziemne, Lewant. Skrzynki uszeregowane na nadbrzeżu wJaffie, jakiś facet odkreśla je wksiążce, przenoszą je tragarze ubrani wbrudne perkaliki. Ten jakże mu tam wychodzi z. Jak się pan? Nie widzi. Facet, którego zna się tylko tyle, żeby go pozdrowić, trochę nudziarz. Plecy ma podobne do pleców tego norweskiego kapitana. Ciekawe, czy go dzisiaj spotkam. Polewaczka uliczna. Żeby ściągnąć deszcz. Jako wniebie tak ina ziemi.


  Chmura zaczęła zakrywać słońce zupełnie powolnie zupełnie. Szara. Daleka.


  Nie, nie tak. Jałowy kraj, naga pustynia. Wulkaniczne jezioro, martwe morze: bez ryb, żadnych wodorostów, zapadłe głęboko wziemię. Żaden wiatr nie wzburzyłby tych fal, szarego metalu, trujących mglistych wód. Nazywają to siarczanym deszczem: miasta na równinie: Sodoma, Gomorra, Edom. Martwe nazwy. Martwe morze pośród martwej krainy, szarej istarej. Starej teraz. Zrodziła najstarszą, pierwszą rasę. Zgarbiona starucha przeszła od Cassidy’ego, ściskając szyjkę niewielkiej butelki. Najstarszy lud. Tułał się daleko po całej ziemi, zniewoli wniewolę, rozmnażając się, umierając, rodząc wszędzie. Ona leży tam teraz. Nie może już rodzić. Martwa: starej kobiety: szara, zapadnięta pizda świata.


  Opuszczenie.


  Szare przerażenie przeniknęło jego ciało. Złożywszy stronicę iwsunąwszy ją do kieszeni, skręcił wEccles Street, spiesząc ku domowi. Zimne oleje pełzły wjego żyłach, mrożąc krew: wiek opancerzał go słoną skorupą. No, ale na razie jestem tutaj. Kto rano wstaje, temu się źle zdaje. Wstałem lewą nogą złóżka. Muszę zacząć te ćwiczenia Sandowa. Opadanie na dłoniach. Brudne brunatne baraki zcegły. Numer osiemdziesiąty ciągle nie wynajęty. Dlaczego? Oceniony tylko na dwadzieścia osiem. Towers, Battersby, North, MacArthur: okna salonu pozaklejane afiszami. Opatrunek na bolące oko. Czuć łagodny zapach herbaty, dym znad patelni, skwierczące masło. Być blisko jej rozłożystego, rozgrzanego łóżkiem ciała. Tak, tak.


  Szybkie, ciepłe światło słoneczne nadbiegło zBerkeley Road, śmigłe wsmukłych sandałach wzdłuż rozjaśniającego się chodnika. Biegnie, ona biegnie mi na spotkanie, dziewczyna ozłotych włosach rozwianych na wietrze.


  Dwa listy ikartka pocztowa leżały na podłodze wprzedpokoju. Pochylił się ipodniósł je. Pani Marion Bloom. Jego szybko bijące serce zwolniło natychmiast. Nakreślone śmiałą ręką. Pani Marion.


  –Poldy!


  Wchodząc do sypialni zmrużył oczy iruszył przez ciepły żółty półmrok ku jej skotłowanemu łóżku.


  –Do kogo te listy?


  Spojrzał na nie. Mullingar. Milly.


  –List do mnie od Milly, powiedział ostrożnie, ikartka do ciebie. Ilist do ciebie.


  Położył kartkę ilist na tkanej wpasy kapie, blisko zgięcia jej kolan.


  –Chcesz, żeby podnieść storę?


  Unosząc storę delikatnymi pociągnięciami, tam ina powrót, dostrzegł kątem oka, że zerknęła na list iwsunęła go pod poduszkę.


  –Tyle wystarczy? zapytał odwracając się.


  Czytała kartkę, wsparta na łokciu.


  –Dostała rzeczy, powiedziała.


  Czekał, póki nie odłożyła kartki na bok inie zwinęła się ponownie wkłębek zbłogim westchnieniem.


  –Pospiesz się ztą herbatą, powiedziała. Usycham.


  –Imbryk się gotuje, powiedział.


  Ale zatrzymał się jeszcze, aby opróżnić krzesło: jej pasiasta halka, zmięta, poplamiona bielizna: izłożył wszystko razem wnogach łóżka.


  Gdy schodził kuchennymi schodami, zawołała:


  –Poldy!


  –Co?


  –Wyparz imbryczek.


  Gotowała się zpewnością: pióropusz pary zdzióbka. Wyparzył iopłukał imbryczek, wsypał cztery pełne łyżeczki herbaty ipochylił imbryk, aby wlać wodę. Odstawiwszy herbatę, żeby naciągnęła, zdjął imbryk zognia, postawił patelnię na rozżarzonych węglach ipatrzył na kawałek masła, który ślizgał się irozpuszczał. Gdy odwijał nerkę, kotka zamiauczała wygłodniale tuż przy nim. Dać jej za wiele mięsa, nie będzie łowić myszy. Mówią, że one nie jedzą wieprzowiny. Koszerne. Masz. Upuścił ku niej pokrwawiony papier irzucił nerkę na syczące płynne masło. Pieprz. Rozsypał go palcami, koliście, zwyszczerbionego kieliszka na jajka.


  Potem rozciął list, zerkając na obie strony kartki. Dziękuję: nowy beret: pan Coghlan: majówka nad jeziorem Owel: młody student: Bujnego Boylana nadmorskie dziewczęta.


  Herbata naciągnęła. Uśmiechając się napełnił swą szeroką filiżankę, fałszywe Crown Derby. Urodzinowy prezent Śmiesznej Milly. Miała wtedy pięć lat. Nie, chwileczkę: cztery. Dałem jej wtedy bursztynowy naszyjnik, który rozerwała. Wkładałem dla niej do skrzynki pocztowej kawałeczki papieru pakunkowego. Uśmiechał się, nalewając.


  O, Milly Bloom, wsercu cię noszę,


  Jak wlustro patrzeć wciebie mogę.


  I wolę ciebie ubogą bez grosza


  Niż Kasię Keogh zosłem iogrodem.


  Biedny stary profesor Goodwin. Okropny przypadek. Ale to był wytworny staruszek. Staroświecki sposób, wjaki kłaniał się Molly przy schodzeniu zestrady. Ato malutkie lusterko wjego cylindrze. Ten wieczór, kiedy Milly przyniosła je do salonu. Zobaczcie, co znalazłam wkapeluszu profesora Goodwina! Śmieliśmy się wszyscy. Płeć już wtedy dawała znać osobie. Była zuchwałym małym stworzonkiem.


  Wbił widelec wnerkę iodwrócił ją zklaśnięciem: potem ustawił czajniczek na tacy. Kiedy ją uniósł, wypukłość stuknęła. Czy wszystko jest? Chleb zmasłem, cztery, cukier, łyżeczka, jej śmietanka. Tak. Zaniósł tacę na górę, trzymając zagięty kciuk wuchu imbryczka.


  Otworzywszy drzwi lekkim trąceniem kolana, wniósł tacę ipostawił na krześle przy głowach łóżka.


  –Ileż czasu ci to zajęło, powiedziała.


  Mosiężne pierścienie zadzwoniły, kiedy uniosła się żywo, opierając łokieć opoduszkę. Spoglądał spokojnie wdół na jej pełne kształty ipomiędzy jej wielkie, miękkie piersi, opadające pod nocną koszulą jak kozie wymiona. Ciepło jej wypoczywającego ciała uniosło się wpowietrzu, zmieszane zwonią herbaty, którą zaczęła nalewać.


  Skrawek rozdartej koperty wyglądał spod zmiętej poduszki. Odchodząc zatrzymał się, by wyprostować kapę.


  –Od kogo był ten list? zapytał.


  Śmiałe pismo. Marion.


  –Och, od Boylana. Będzie organizował program.


  –Co będziesz śpiewała?


  –Là ci darem zJ. C. Doyle, powiedziała, iStarą Słodką Pieśń Miłosną.


  Jej pełne wargi, pijąc, uśmiechnęły się. To kadzidło pozostawia na drugi dzień trochę stęchły zapach. Jak nieświeża woda po kwiatach.


  –Chcesz, żeby uchylić okna?


  Włożyła do ust złamaną we dwoje kromkę chleba, pytając:


  –Októrej pogrzeb?


  –Myślę, że ojedenastej, odpowiedział. Nie widziałem gazety.


  Idąc za jej wskazującym palcem, ujął nogawkę przybrudzonych, leżących na łóżku majtek. Nie? Potem skręconą, szarą podwiązkę owiniętą wokół pończochy: pomięta, wyświecona stopa.


  –Nie: tę książkę.


  Druga pończocha. Jej halka.


  –Musiała upaść, powiedziała.


  Pomacał tu itam. Voglio e non vorrei. Ciekawe, czy ona dobrze to wymawia: voglio. Nie ma włóżku. Musiała się zsunąć. Pochylił się iuniósł falbanę kapy. Upuszczona książka leżała otwarta, wspierając się na wypukłości nocnika opomarańczowej obwódce.


  –Daj tu, powiedziała. Zaznaczyłam sobie wniej. Jest tam słowo, októre cię chciałam zapytać.


  Przełknęła łyk herbaty zfiliżanki trzymanej za ucho iwytarłszy szybko końce palców wkołdrę, zaczęła przesuwać szpilką do włosów po tekście, aż dotarła do tego słowa.


  –Mnie tam co? zapytał.


  –Tu, powiedziała. Co to znaczy?


  Pochylił się iodczytał tuż przy wypolerowanym paznokciu jej kciuka.


  –Metempsychoza?


  –Tak. Co to za facet? Jak go nazywają ci, co go znają?


  –Metempsychoza, powiedział marszcząc brwi. To greckie: pochodzi zgreki. Oznacza transmigrację dusz.


  –Och, brednie! powiedziała. Powiedz po ludzku.


  Uśmiechnął się, zerkając zukosa wjej drwiące oczy. Te same młode oczy. Ta noc po szaradach. Dolphin’s Barn. Przewrócił poplamione kartki. Ruby: Chluba Areny. Och, ilustracja. Ognisty Włoch zbatem. ARuby chluba musi być chyba tam na ziemi naga. Litościwie okręcona prześcieradłem. Potwór Mafei odstąpił izprzekleństwem odrzucił od siebie swą ofiarę. Okrucieństwo wtym wszystkim. Oszołomione narkotykami zwierzęta. Trapez wcyrku Henglera. Musiałem patrzeć wdrugą stronę. Tłum gapił się. Skręć kark, amy będziemy skręcać się ze śmiechu. Całe rodziny ich. Wyłuskaj znich kości za młodu, żeby mogli metempsychodzić. Że żyjemy po śmierci. Nasze dusze. Że dusza człowieka po jego śmierci. Dusza Dignama…


  –Przeczytałaś do końca? zapytał.


  –Tak, powiedziała. Nie ma wniej nic pieprznego. Czy ona kocha przez cały czas tego pierwszego faceta?


  –Nie czytałem jej. Czy chcesz inną?


  –Tak. Weź jeszcze jedną Paula de Kocka. Ma ładne nazwisko.


  Nalała herbaty do filiżanki, przyglądając się jej zboku.


  Muszę odnowić abonament wtej bibliotece przy Capel Street, inaczej napiszą do Kearneya, mojego poręczyciela. Reinkarnacja: to jest to słowo.


  –Niektórzy ludzie wierzą, powiedział, że po śmierci żyjemy winnym ciele, że żyliśmy przedtem. Nazywają to reinkarnacją. Że wszyscy żyliśmy na ziemi przed tysiącami lat albo na jakiejś innej planecie. Mówią, że zapomnieliśmy otym. Niektórzy twierdzą, że pamiętają swoje poprzednie życie.


  Ciągliwa śmietanka wirowała leniwymi spiralami wjej herbacie. Lepiej przypomnieć jej to słowo: metempsychoza. Przykład byłby lepszy. Przykład?


  Kąpiel nimfy nad łóżkiem. Ofiarowana razem zwielkanocnym numerem Foto-Okruchów: Wspaniałe arcydzieło wartystycznych barwach. Herbata, nim wleje się do niej mleko. Podobna do niej, kiedy ma włosy rozrzucone: smuklejsza. Trzy szylingi isześć pensów dałem za ramkę. Powiedziała, że będzie ładnie wyglądać nad łóżkiem. Nagie nimfy: Grecja: ina przykład wszyscy ludzie, którzy żyli wtedy.


  Przekartkował do tyłu.


  –Metempsychozą, powiedział, nazywali to starożytni Grecy. Wierzyli, że można być zmienionym wzwierzę albo wdrzewo, na przykład. To, co nazywali nimfami, na przykład.


  Jej łyżeczka przestała mieszać cukier. Patrzyła przed siebie wciągając powietrze przez rozdęte nozdrza.


  –Czuć spaleniznę, powiedziała. Czy zostawiłeś coś na ogniu?


  –Nerka! krzyknął.


  Wsunął gwałtownie książkę do wewnętrznej kieszeni marynarki iuderzywszy palcami nóg okulawą komodę, wybiegł wkierunku swądu, zstępując pospiesznie po schodach na swych przerażonych bocianich nogach. Gryzący dym buchał wściekle ze skraja patelni. Wsadziwszy zęby widelca pod nerkę, oderwał ją iprzewrócił na grzbiet. Tylko trochę przypalona. Cisnął ją zpatelni na talerz iskąpo polał brunatnym sosem.


  Teraz filiżanka herbaty. Usiadł, ukroił iposmarował masłem kawałek chleba. Odciął skrawek przypalonego mięsa icisnął kotce. Potem wsunął do ust widelcem wielki kęs iżuł ze znawstwem sprężyste, smaczne mięso. Wsam raz. Łyk herbaty. Później zaczął odcinać kostki chleba, zamoczył jedną wsosie iwłożył do ust. Co to było otym młodym studencie imajówce? Rozprostował wyjęty zkieszeni list obok na stole ipowoli czytał, żując, maczając drugi kawałek chleba wsosie iunosząc go do ust.


  Najdroższy Papli,


  Dziękuję ogromnie za śliczny prezent urodzinowy. Jest mi wnim doskonale. Wszyscy mówią, że jestem ogromnie szykowna wmoim nowym szkockim berecie. Dostałam pudełko doskonałych nadziewanek od mamy ipiszę do niej. Są doskonałe. Zaczynam wypływać wfachu fotograficznym. Pan Coghlan zrobił mi zdjęcie, aPani prześle je, kiedy będzie wywołane. Wczoraj mieliśmy wielki ruch. Śliczny dzień icałe to wolonogie bydełko zbiegło się do nas. Jedziemy nad jezioro Owel wponiedziałek zparoma przyjaciółmi na składkową majówkę. Dla mamusi idla ciebie wielkie całusy ipodziękowania. Słyszę ich przy pianinie na dole. Wsobotę ma być koncert wGreville Arms. Czasem przychodzi tu wieczorami młody student, nazywa się Bannon, jego kuzyni, czy ktoś taki, są grubymi rybami, śpiewa Boylana (omało nie napisałam Bujnego Boylana) piosenkę otych nadmorskich dziewczętach. Powiedz mu, że śmieszna Milly przesyła wyrazy szacunku. Muszę teraz kończyć znajczulszą miłością.


  Twoja najczulsza córka,


  MILLY


  PS– Wybacz bazgraninę, ale się spieszę. Pa pa.


  M.


  Skończyła wczoraj piętnaście. Ciekawe, że był to też piętnasty dzień miesiąca. Jej pierwsze urodziny zdala od domu. Rozłąka. Pamiętam ten letni poranek, kiedy się urodziła, biegłem, żeby zbudzić panią Thornton przy Denzille Street. Wesoła stara kobieta. Masę dzieci musiała wyprowadzić na świat. Od razu wiedziała, że biedny mały Rudi nie wyżyje. Cóż, pan Bóg jest dobry, proszę pana. Wiedziała od razu. Miałby teraz jedenaście, gdyby żył.


  Jego puste spojrzenie spoczęło zżalem na postscriptum. Wybacz bazgraninę. Spieszę się. Przy pianinie na dole. Wykluwa się ze swej skorupki. Sprzeczka znią wkawiarni XL obransoletkę. Nie chciała jeść ciastek ani przemówić, ani spojrzeć. Złośnica. Zanurzał kolejnie kostki chleba wsosie izjadał nerkę, kawałek po kawałku. Dwanaście szylingów isześć pensów tygodniowo. Niewiele. Ale mogło być gorzej. Statystka wmusic-hallu. Młody student. Wypił łyk chłodniejszej herbaty, żeby spłukać posiłek. Potem znowu odczytał list: dwukrotnie.


  No cóż: wie, jak się ma zachowywać. Ajeżeli nie? Nie, nic się nie stało. Oczywiście, może się stać. Zaczekać wkażdym razie, póki się nie stanie. Dzikuska. Jej smukłe nogi wbiegające na schody. Przeznaczenie. Dojrzewa teraz. Próżna: bardzo.


  Uśmiechnął się zzakłopotaną czułością wstronę kuchennego okna. Ten dzień, kiedy przyłapałem ją na ulicy, szczypiącą sobie policzki, żeby je zarumienić. Trochę anemiczna. Za długo dostawała mleko. Na Królu Erynu ten dzień wokół latarni Kish. Przeklęta stara balia kołysała bez przerwy. Nie miała wcale stracha. Jej bladoniebieska szarfa ijej włosy rozwiane na wietrze.


  Ich policzki, ich loki, ich oczęta,


  W głowie szumi jak morze piosenka.


  Nadmorskie dziewczęta. Rozdarta koperta. Zrękami wkieszeniach spodni stangret, mający wolny dzień, śpiewa. Przyjaciel domu. Szumi, powiada. Latarnie na molo, letni wieczór, orkiestra.


  Dziewczęta, dziewczęta, dziewczęta,


  Śliczne nadmorskie dziewczęta.


  Milly także. Młode pocałunki: pierwsze. Dawno minione teraz. Pani Marion. Czyta teraz, leżąc na wznak, rozdzielając pasma włosów, uśmiechając się, splatając je.


  Miękki żałosny smutek spłynął mu wzdłuż kręgosłupa, rosnąc. To się stanie, tak. Zapobiec. Bezużyteczne: nie mogę działać. Słodkie, przelotne wargi dziewczęce. To też się stanie. Poczuł, że go zalewa żałość. Nie warto nic robić. Wargi całowane całujące całowane. Pełne, lepkie wargi kobiece.


  Lepiej, że jest tam, gdzie jest: daleko. Ma zajęcie. Chciała mieć psa, żeby wypełnić sobie czas. Można by się tam przejechać. Wwolny dzień wsierpniu, powrotny tylko dwa ipół szylinga. Ale to jeszcze sześć tygodni. Mógłbym wykombinować przejazd dziennikarski. Albo przez M’Coya.


  Kotka, oczyściwszy sobie futerko, powróciła do poplamionego mięsem papieru, obwąchała go isztywno podeszła do drzwi. Obejrzała się na niego, miaucząc. Chce wyjść. Czeka przed drzwiami, bo kiedyś się otworzą. Niech czeka. Jest niespokojna. Naelektryzowana. Burza wpowietrzu. Imyła sobie ucho siedząc tyłem do ognia.


  Był ociężały, wypełniony: później uczuł delikatny rozkurcz we wnętrznościach. Wstał, rozpinając pasek. Kotka miauknęła.


  –Miau! odpowiedział. Zaczekaj, aż będę gotów.


  Ociężałość: nadchodzi gorący dzień. Za wiele fatygi wchodzić po schodach na górę.


  Gazeta. Lubił czytać wustępie. Mam nadzieję, że żadna małpa nie przyjdzie inie będzie pukała akurat wtedy, kiedy ja.


  W szufladzie stołu znalazł stary numer Perełek. Złożył go iwsunął pod ramię, podszedł do drzwi iotworzył je. Kotka pobiegła wgórę miękkimi susami. Ach, chciała się znaleźć na górze izwinąć wkulkę na łóżku.


  Nasłuchując, usłyszał jej głos:


  –Chodź, chodź, kiciu. Chodź.


  Wyszedł tylnymi drzwiami do ogrodu: przystanął, żeby posłuchać, co się dzieje wogrodzie obok. Żadnego dźwięku. Może rozwiesza bieliznę do suszenia. Służebna była wogródku. Piękny poranek.


  Pochylił się, żeby popatrzeć na cienki rządek kwiatów mięty ogrodowej, rosnących pod murem. Zrobić tu altanę. Groszek pachnący. Dzikie wino. Trzeba by było wszędzie dać nawóz, parszywa gleba. Pokryta brązową siarczaną skorupą. Każda gleba jest taka, jeżeli się nie da nawozu. Pomyje. Iły, co to jest takiego? Kury wogrodzie sąsiadów: ich odchody są bardzo dobrym nawozem dla wierzchniej warstwy. Ale najlepszy zwszystkich jest bydlęcy, szczególnie jeśli karmi się bydło makuchami. Obornik. Najlepsza rzecz do czyszczenia damskich kozłowych rękawiczek. Brudne czyści. Popiół także. Użyźnić cały grunt. Zasadzić groch wtamtym kącie. Sałatę. Zawsze miałoby się wtedy świeże warzywa. Ale ogrody mają swoje wady. Ta pszczoła czy też końska mucha tutaj wponiedziałek po Zielonych Świętach.


  Poszedł dalej. Aswoją drogą, gdzie jest mój kapelusz? Musiałem go znowu powiesić na kołku. Albo na górze. Dziwne, nie pamiętam tego. Wieszak wprzedpokoju przepełniony. Cztery parasolki, jej nieprzemakalna peleryna. Kiedy podnosiłem listy. Dzwonek wdrzwiach sklepu Drago zadźwięczał. To dziwne, że akurat wtej chwili, kiedy onim pomyślałem. Brązowe wybrylantynowane włosy nad kołnierzykiem. Właśnie się umył iuczesał. Ciekawe, czy będę miał czas wykąpać się dziś przed południem. Tara Street. Mówią, że ten gość przy kasie pomógł wucieczce Jamesowi Stephensowi. O’Brien.


  Głęboki głos ma ten facet Dlugacz. Agendath, co to jest? Proszę, moja panienko. Entuzjasta.


  Nogą otworzył wypaczone drzwi wychodka. Lepiej uważać, żeby nie zabrudzić tych spodni przed pogrzebem. Wszedł, pochylając głowę pod niską listwą. Nie domykając drzwi, odpiął szelki pośród zaduchu spleśniałego wapna istęchłych pajęczyn. Zanim usiadł, zerknął przez szparę wokno sąsiadów. Król był wswym skarbczyku, chłopczyku. Nikogo. Rozsiadłszy się na desce rozwinął gazetę, przewracając stronice na obnażonych kolanach. Coś nowego iłatwego. Nie ma wielkiego pośpiechu. Przetrzymaj to trochę. Nasza nagrodzona perełka. Majstersztyk Matchama. Napisane przez pana Filipa Beaufoy, Klub Miłośników Teatru, Londyn. Pisarzowi wypłacono honorarium wwysokości jednej gwinei za szpaltę. Trzy ipół. Trzy funty itrzy szylingi. Trzy funty trzynaście szylingów isześć pensów.


  Przeczytał spokojnie, powstrzymując się, pierwszą szpaltę i, ustępując, ale stawiając opór, rozpoczął drugą. Pośrodku, gdy ostatni opór ustąpił, pozwolił swym wnętrznościom wypróżnić się spokojnie, czytając nadal, apotem czytał cierpliwie, aowo lekkie wczorajsze zatwardzenie minęło zupełnie. Mam nadzieję, że nie było dostatecznie duże, żeby znowu sprowadzić hemoroidy. Nie, wsam raz. Ach! Przy obstrukcji jedna tabletka cascara sagrada. Życie mogłoby być takie. Nie poruszyło go to inie wstrząsnęło, ale było szybkie izgrabne. Drukują teraz cokolwiek bądź. Głupi sezon. Czytał dalej, siedząc spokojnie nad swym własnym wznoszącym się smrodem. Zpewnością zgrabne. Matcham często rozmyśla oowym majstersztyku, dzięki któremu zdobył roześmianą czarodziejkę, która teraz. Rozpoczyna się ikończy moralnie. Dłoń wdłoni. Sprytne. Przejrzał to, co już przeczytał, iwczuwając się wspokojny odpływ moczu, zazdrościł serdecznie panu Beaufoy, który napisał to iotrzymał honorarium trzy funty trzynaście szylingów isześć pensów.


  Można by było zrobić szkic. Napisane przez pana ipanią L. M. Bloom. Wymyślić opowiadanie ilustrujące przysłowie, które? Czas, kiedy starałem się notować na mankietach to, co mówiła przy ubieraniu. Nie lubię się ubierać razem. Zaciąłem się przy goleniu. Przygryzając dolną wargę zapinała haftki spódnicy. Zapisywałem czas. 9.15. Czy Roberts ci już zapłacił? 9.20. Co miała na sobie Greta Conroy? 9.23. Acóż mnie urzekło, żeby kupić ten grzebień? 9.24.Wzdęło mnie po tej kapuście. Pyłek na lakierze jej bucika.


  Czyściła je zręcznie, kolejno ocierając opończochy na łydkach. Poranek po tym balu dobroczynności, kiedy orkiestra Maya grała taniec godzin Ponchiellego. Wyjaśnić, że poranne godziny, południowe, potem nadchodzą wieczorne, apóźniej godziny nocy. Czyszcząca zęby. To było pierwszego wieczoru. Jej roztańczona głowa. Klekoczące deszczułki jej wachlarza. Czy ten Boylan jest zamożny? Ma pieniądze. Dlaczego? Zauważyłem, że wtańcu ma przyjemny oddech. Nie warto nucić wtedy. Zrobić aluzję do tego. Dziwny rodzaj muzyki tego ostatniego wieczoru. Lustro było wcieniu. Szybko otarła swoje lusterko owełniany przód sukni, kryjący jej pełną rozkołysaną pierś. Zerknęła wnie. Cętki wjej oczach. Nic się nie da wywnioskować.


  Wieczorne godziny, dziewczęta wszarej gazie. Potem godziny nocy, czarne ze sztyletami iwmaskach. Poetycki pomysł, różowe, potem złote, potem szare, potem czarne. Wdodatku zgodnie zżyciem. Dzień, potem noc.


  Ostro oddarł połowę nagrodzonego opowiadania ipodtarł się nim. Potem uniósł spodnie, zapiął szelki iguziki. Pchnął skrzypiące, drżące drzwi wychodka iwynurzył się zmroku na powietrze.


  W jaskrawym świetle, lżejszy iodświeżony, obejrzał uważnie swe czarne spodnie, końce nogawek, kolana, pod kolanami. Októrej pogrzeb? Lepiej odszukać wgazecie.


  Skrzypnięcie iciemny zgrzyt wysoko wpowietrzu. Dzwony kościoła Jerzego. Wydzwaniały godzinę: głośne posępne żelazo.


  Hejho! Hejho!


  Hejho! Hejho!


  Hejho! Hejho!


  Za piętnaście. Iznowu dźwięk harmoniczny, podążający za nimi wpowietrzu. Tercja.


  Biedny Dignam!


  ________________________________


  Równym krokiem pan Bloom przeszedł obok wozów ciężarowych, stojących wzdłuż nadbrzeża sir Johna Rogersona, minął Windmill Lane, tłocznię oleju lnianego Leaska, urząd pocztowo-telegraficzny. Można było podać iten adres. Minął przytułek żeglarza. Porzuciwszy poranny zgiełk nadbrzeża, ruszył wzdłuż Lime Street. Wpobliżu domków Brady’ego chłopak od garbarza zprzewieszonym przez ramię kubłem bebechów siedział rozparty, ćmiąc wymiętoszony niedopałek papierosa. Mniejsza jeszcze dziewczynka, ze szramami egzemy na czole, wpatrywała się wniego, bezmyślnie obejmując wyszczerbioną obręcz beczki. Powiedzieć mu, że nie urośnie, jeśli będzie palił. A, niech tam. Życie jego nie jest usłane różami! Czeka przed knajpami, żeby sprowadzić tatę do domu. Chodź do domu, tato, do mamy. Martwa godzina: niewielu tam będzie. Przeciął Townsend Street, minął odrażającą fasadę Bethelu. El, tak: dom: Alepha, Betha. Iminął przedsiębiorstwo pogrzebowe Nicholsa. To nastąpi ojedenastej. Jeszcze czas. Myślę, że Corny Kelleher wytrzasnął to zamówienie dla O’Neilla. Śpiewa zzamkniętymi oczami. Corny. Spotkał ją wogrodzie. Po zachodzie. Wcałej krasie iurodzie. Szpicel policyjny. Swoje nazwisko iadres podała wówczas zmoim tralala tralala hej. O, na pewno wytrzasnął. Pochowaj go tanio wczymkolwiek bądź. Zmoim tralala, tralala, tralala, tralala.


  Na Westland Row przystanął przed witryną Belfast and Oriental Tea Company iodczytał napisy na owiniętych srebrnym papierem paczkach: wyborowa mieszanka, najlepszy gatunek, herbata familijna. Jak ciepło. Herbata. Trzeba wziąć trochę od Toma Kernana. Ale nie mogę go przecież poprosić wczasie pogrzebu. Oczy jego nadal czytały płynnie, gdy zdjął kapelusz, wdychając spokojnie zapach brylantyny, iuniósł zpowolnym wdziękiem prawą dłoń, by przesunąć nią po czole iwłosach. Bardzo ciepły poranek. Spod opuszczonych powiek spojrzenie jego odnalazło maleńkie zgrubienie na skórzanej podkładce wysokiej jakości kapelu. Właśnie tam. Jego prawa dłoń opadła wgłąb kapelusza. Palce odnalazły szybko kartkę za podkładką iprzeniosły ją do kieszonki kamizelki.


  Jak ciepło. Jego prawa dłoń raz jeszcze, jeszcze wolniej przesunęła się po czole iwłosach: wyborowa mieszanka, przyrządzona znajlepszych cejlońskich odmian. Daleki Wschód. Musi to być piękne miejsce: ogród świata, wielkie, leniwe liście, na których można pływać, kaktusy, ukwiecone łąki, nazywają to wężowymi lianami. Ciekawe, czy tak jest. Ci Syngalezowie wałęsający się leniwie wsłońcu, wdolce far niente. Nie kiwną palcem przez cały dzień. Przesypiają sześć miesięcy zdwunastu. Za gorąco, żeby się kłócić. Wpływ klimatu. Odrętwienie. Kwiaty lenistwa. Powietrze jest najbardziej odżywcze. Azoty. Cieplarnia wogrodzie botanicznym. Mimozy. Lilie wodne. Płatki zbyt zmęczone, żeby. Śpiączka wpowietrzu. Stąpać po płatkach różanych. Ipomyśleć, że można jadać flaki inóżki cielęce. Gdzie był ten facet, którego widziałem gdzieś na obrazku? Aha, wmartwym morzu, unosił się na wznak, czytał książkę imiał otwarty parasol. Nie możesz utonąć, choćbyś chciał: tak gęste od soli. Ponieważ ciężar wody, nie, ciężar ciała wwodzie, jest równy ciężarowi. Czy może to objętość jest równa ciężarowi? Jest jakieś takie prawo. Vance wszkole, wyłamujący sobie palce, nauczający. Program studiów. Powyłamywany program. Czym jest ciężar naprawdę, jeżeli mówi się ciężar? Trzydzieści dwie stopy na sekundę, na sekundę. Prawo spadania ciał: na sekundę, na sekundę. Wszystkie spadają na ziemię. Ziemia. To siła przyciągania ziemskiego jest ciężarem.


  Odwrócił się izwolna przeszedł przez ulicę. Jak ona szła ztymi swoimi serdelkami? Trochę wten sposób. Idąc wyjął zbocznej kieszeni złożony numer Człowieka Wolnego, rozłożył go, zwinął podłużnie wtrąbkę izaczął uderzać nim lekko wnogawkę spodni przy każdym powolnym kroku. Zniedbałą miną: wpadłem tylko zobaczyć. Na sekundę, na sekundę. Na sekundę to oznacza co sekundę. Zkrawężnika rzucił bystre spojrzenie wdrzwi urzędu pocztowego. Dodatkowe opróżnianie skrzynki. Poczta. Nikogo. Wejść.


  Podał kartkę przez mosiężną kratę.


  –Czy są dla mnie jakieś listy? zapytał.


  Gdy urzędniczka przeszukiwała przegródkę, spojrzał na plakat rekrutacyjny, na którym paradowali żołnierze wszystkich rodzajów broni: iprzytknął koniec zwiniętej gazety do nozdrzy, wdychając zapach świeżo zadrukowanego papieru. Prawdopodobnie nie ma odpowiedzi. Posunąłem się za daleko ostatnim razem.


  Urzędniczka zwróciła mu przez kratę jego kartkę wraz zlistem. Podziękował izerknął szybko na kopertę zaadresowaną maszynowym pismem.


  Pan Henryk Kwiatek


  poste restante, Westland Row


  w miejscu


  W każdym razie odpowiedziała. Wsunął list ikartkę do bocznej kieszeni, raz jeszcze przyjmując paradę żołnierzy. Gdzie jest pułk starego Tweedy? Zwolniony ze służby. Tam: niedźwiedzia czapa ipióropusz. Nie, to grenadier. Spiczaste wyłogi. Tu jest: Królewscy Strzelcy Dublińscy. Czerwone kurtki. Za bardzo na pokaz. Pewnie dlatego kobiety tak lecą na nich. Mundur. Ułatwia werbowanie imusztrę. List Maud Gonne otym, żeby zabronić im chodzenia nocą po ulicy O’Connella: hańba dla naszej irlandzkiej stolicy. Gazeta Griffitha też się teraz tego czepia: armia przeżarta wenerycznymi chorobami: zamorskie zapite imperium. Wyglądają jak ogłupiali: zahipnotyzowani. Zagapieni. Wybijają takt. Krata: rata. Stół: wół. Królewscy. Nie przebiera się nigdy za strażaka albo policjanta. Za masona, tak.


  Wyszedł zurzędu pocztowego iskręcił wprawo. Słowa: jak gdyby to mogło coś naprawić. Dłoń jego wsunęła się do kieszeni, awskazujący palec, wyczuwszy miejsce zaklejenia koperty, zaczął rozdzierać ją po kawałku. Myślę, że kobiety nie przykładają do tego wielkiej wagi. Jego palce wyciągnęły list zkoperty izgniotły ją wkieszeni. Coś przypiętego: może fotografia. Włosy? Nie.


  M’Coy. Pozbyć się go szybko. Przeszkodzi mi. Nienawidzę towarzystwa, kiedy.


  –Hallo, Bloom. Dokąd idziesz?


  –Hallo, M’Coy. Właściwie to nigdzie.


  –Jak zdrówko?


  –Znakomicie. Atwoje?


  –Ledwie żyję, powiedział M’Coy.


  Wpatrzony wczarny krawat iubranie, zapytał zcichym uszanowaniem:


  –Czy coś się… mam nadzieję, że nie jakieś zmartwienie? Widzę, że jesteś…


  –Och, nie, powiedział pan Bloom. Biedny Dignam, wiesz chyba. Dziś jest pogrzeb.


  –Atak, biedaczek. Októrej?


  Fotografia to nie jest. Może coś do przypięcia.


  –Je…jedenastej, odpowiedział pan Bloom.


  –Postaram się tam przyjść, powiedział M’Coy. Ojedenastej, tak? Usłyszałem otym dopiero wczoraj wieczorem. Kto mi powiedział? Holohan. Znasz Hoppy’ego?


  –Znam.


  Pan Bloom spoglądał przez ulicę na odkrytą dwukółkę, która zajechała przed wejście do Grosvenoru. Portier położył walizę na koźle. Stała nieruchomo, czekając gdy mężczyzna, mąż, brat, podobny do niej, szukał drobnych po kieszeniach. Szykowny ten jej płaszcz zwywijanym kołnierzem. Za ciepły na taki dzień, wygląda jak koc. Stoi niedbale zrękami wtych naszytych kieszeniach. Jak tamto dumne stworzenie wczasie meczu polo. Kobiety pełne są ducha kastowości, dopóki nie trafisz wczułe miejsce. Piękna jest ipięknie czyni. Powściągliwa, zanim ulegnie. Czcigodna pani iBrutus jest czcigodnym człowiekiem. Raz zdobyta, traci sztywność.


  –Byłem zBobem Doranem, ma teraz jedno ztych swoich okresowych pijaństw, iztym, jak mu tam, Bantam Lyonsem. Byliśmy, otam, niedaleko stąd, u Conwaya.


  Doran, Lyons u Conwaya. Uniosła ku włosom dłoń wrękawiczce. Wchodzi Hoppy. Wypił jednego. Uniósłszy głowę ispoglądając wdal spod opuszczonych powiek, dostrzegł jasnobrunatną skórkę lśniącą wblasku, obszyte guziczki. Wyraźnie dzisiaj widzę. Może to wilgoć wpowietrzu daje taką dalekowzroczność. Mówi otym lub owym. Dłoń damy. Zktórej strony wsiądzie?


  –Ipowiedział: Smutna sprawa ztym naszym przyjacielem Paddy! Zjakim Paddy? powiedziałem. Biednym małym Paddy Dignamem, powiedział.


  Wyjeżdża na wieś: pewnie do Broadstone. Wysokie brązowe buty zdyndającymi sznurowadłami. Pięknie utoczona stopa. Czemu on tak marudzi ztymi drobnymi? Widzi, że się przyglądam. Zawsze wypatrzy innego faceta. Dobrze mieć zapas. Dwie cięciwy wjej łuku.


  –Dlaczego? powiedziałem. A co mu się stało? powiedziałem.


  Dumna: bogata, jedwabne pończochy.


  –Tak, powiedział pan Bloom.


  Odsunął się nieco wbok od przemawiającej głowy M’Coya. Wsiądzie za chwilę.


  –Co mu się stało? powiedział. Umarł, powiedział. Inalał znowu. Czy Paddy Dignam? powiedziałem. Nie mogłem uwierzyć, kiedy to usłyszałem. Byłem znim, nie dalej niż wpiątek, czy może wczwartek. Pod Arkadą. Tak, powiedział. Odszedł. Umarł wponiedziałek, biedaczek.


  Patrz! Patrz! Błysk jedwabiu, kosztowne pończochy białe. Patrz!


  Ciężki, dzwoniący tramwaj rozdzielił ich.


  Straciłem to. Przekleństwo na twój wrzaskliwy tępy ryj. Jakby mnie wypędzili. Peri iraj. Zawsze się tak dzieje. Właśnie wtakiej chwili. Dziewczyna wbramie przy Eustace Street, zdaje się wponiedziałek, poprawiała podwiązkę. Jej przyjaciółka zasłaniała widok tych. Esprit de corps. No, ina co się gapisz?


  –Tak, tak, powiedział pan Bloom, wydawszy głuche westchnienie. Jeszcze jeden odszedł.


  –Jeden znajlepszych, powiedział M’Coy.


  Przejechał tramwaj. Odjechali wstronę mostu kolei obwodowej, jej dłoń wkosztownej rękawiczce na stalowym uchwycie. Fru, fru: płomienna wstążka jej kapelusza wsłońcu: fru, fru.


  –Żona ma się dobrze, mam nadzieję? powiedział zmieniony głos M’Coya.


  –Otak, powiedział pan Bloom. Wyśmienicie, dziękuję.


  Rozwinął zroztargnieniem rulon gazety iprzeczytał zroztargnieniem:


  Czym jest dom bez


  Morela Marynaty Mięsnej?


  Nieszczęsny.


  Z nią– szczęścia przybytkiem.


  –Moja pani właśnie dostała engagement. Wkażdym razie jest już prawie załatwione.


  Znowu ten chwyt zwalizką. Ale nie szkodzi. Dziękuję, nie nabiorę się.


  Pan Bloom zwrócił na niego swoje powolne, przyjazne oczy owielkich powiekach.


  –Moja żona także, powiedział. Będzie śpiewała na bardzo szykownej imprezie wUlster Hall, wBelfaście, dwudziestego piątego.


  –Naprawdę? powiedział M’Coy. Cieszę się, mój stary. Kto to przygotowuje?


  Pani Marion Bloom. Jeszcze nie gotowa. Królowa wswej sypialni jadła chlebuś i. Bez książki. Przybrudzone figury karciane leżą siódemkami wzdłuż jej uda. Ciemna dama ijasny pan. Kot, czarna futrzana kulka. Skrawek rozerwanej koperty.


  Stara


  Słodka


  Pieśń


  Miłosna


  Brzmi miłosna, stara…


  –Jest to rodzaj objazdu, rozumiesz? powiedział zamyślony pan Bloom. Słodka pieśń. Utworzono komitet. Udziały wwydatkach idochodach.


  M’Coy skinął potakująco, szczypiąc swój szczeciniasty wąs.


  –No tak, powiedział. To dobra nowina.


  Poruszył się, chcąc odejść.


  –Cóż, cieszę się, że dobrze wyglądasz, powiedział. Do zobaczenia.


  –Tak, powiedział pan Bloom.


  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej.
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